
Wydanie poranne.
P rzed p ła ta .

na „Głos Narodu11 w ynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor 2'—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Adres Redakcji i Admini­
stracji : ul. sw. Jana 1. 3.

Telefon Nr. 190.

GŁOS NARODU
DZIENNIK PSUTYCZHY, ZAŁBlBNY W ROKU 1813 PRZEZ JOZEFA

R E D A K T O R  N AC Z E L NY :  Dr. ANTONI  BEAUPRl L  ‘

Wydanie poranne.
Przedpłata.

na „Glos N arodu” wynosi: 
an prowincji: miesęcznie 
kor. 2.40. W  państwie nie­
mi eckiem k w arta ln ie : 10 
koron. W  innych państwach 

kw artalnie koron 12-— .

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przejmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan S t r y c h a r s k i  w biurze inseratowem „Głosu Narodu4* przy ul. św. Jana 1. 3 (parter.) 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu (r. Adam rue de Yarenne 38.
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Dla pruskiego króla.
Uliczne hałasy wyprawiane onegdaj przez 

garść młodzieży lwowskiej, są dla nas do pe­
wnego stopnia niezrozumiałe. Miało to być. zda­
je  się, powtórzenie dawniejszych demonstracyj, 
które pod świeżem wrażeniem okrucieństw pru­
skich, były  jakby mimowolnym odruchem bole­
śnie zranionego uczucia narodowego. Późniejsze 
jednak pochody i okrzyki, robią już wrażenie 
sztuczności i przesady, której przedewszystkiem 
należy unikać we wszystkich objawach patrjoty- 
zmu. Zimna rozwaga nie może być oczywiście 
wyłącznym kierownikiem młodzieży, ma ona je ­
dnak wszędzie swoich starszych przewodników, 
którzy powinni umieć przemówić do jej serca i 
rozsądku i przekonać rozgorączkowane umysły, 
że dalsze manifestacje przynoszą już tylko szko­
dę sprawie narodowej.

Trudno tu poruszać różne drażliwe kwestje, 
ściśle związane z obecnem naszem położeniem, 
ale młodzież powinna pamiętać, że postępując 
niezręcznie, choć niezawodnie z najlepszą wiarą, 
mimowoli, bezwiednie będzie pracować „dla pru­
skiego królau — jak mówią Francuzi. W tym 
wypadku przysłowie znalazłoby prawie dosłowne 
zastosowanie. W ięc lepiej będzie uśmierzyć fale 
słusznego oburzenia i z odrobiną zimnej krwi 
zastanowić się oad tern, czy sprawa poląka może 
cokolwiek zyskać na demonstracjach, z których 
się radują nasi najgorsi Wrogowie w Berlinie.

o MYTA.
Drobna na pozór sprawa zniesienia myt na 

drogach rządowych wywołała małą burzę w ko­
misji budżetowej i omal, że niedoprowadziła do 
przesilenia ministerjalnego. Skończyło się na ra­
zie na tern, że referent p. S c h r a f f l  złożył 
swój referat i zgłosił wotum mniejszości. Cała 
sprawa oprze się więc znowu o parlament i wy­
woła tam oczywiście dyskusję bardzo żywą, któ­
ra stać się może niebezpieczną.

W istocie chodzi tu o niewielką sumę 2 mi- 
ljonów koron, ale rzecz nabiera przez to znacze­
nia, że rząd czyni zależnem zniesienie myt od 
uchwalenia przez Izbę podatku od biletów kole­
jowych. W ten sposób ciężar, który ponosi do­
tąd tylko jedna część ludności, przewalonoby na 
wszystkich i opodatkowani płaciliby nie 2 miljo- 
ny ale miljonów koron. Nikt bowiem nie bę­
dzie do tego stopnia naiwnym, aby mniemał, że 
rząd uzyskawszy uchwałę Izby o opodatkowaniu 
biletów kolejowych, ograniczy się do pobierania 
tylko 2 miljonów. Praktyka uczy nas niestety, 
że każdy nowy podatek jest większym i ucią­
żliwszym od poprzedniego, zniesionego.

Z tego powodu też uważamy tę zamierzoną 
operację finansową za zamach nowy na kiesze­
nie opodatkowanych i musimy jak najenergiczniej 
zaprotestować przeciw podwyższeniu cen jazdy 
na kolejach, które najdotkliwiej dałoby się uczuć 
najbiedniejszym warstwom ludności.

Prawda, że w gorączce przedwyborczej bar­
dzo wielu posłów z gmin - wiejskich, przyrze­
kło wyborcom swoim starać się o zniesie­
nie myt na drogach rządowych, ale żeby dla tych 
zobowiązań prywatnych miał ogół nowe i to zna­
czniejsze ponosić ciężary, to byłoby i niewdzię­
cznością i niesprawiedliwością. Jak tam pp. po­
słowie rozprawią się z swoimi wyborcami, to 
rzecz nieznana, my wiemy tyle tylko, że podat­
ki są zanadto wysokie, aby można było jeszcze 
nakładać nowe i to uciążliwsze.

im
Jeszcze raz zajście w komisji budżetowej. — Gabinet 
boi się silnego parlamentu. — Automat do kiwania 
głową. — Smutny horoskop dla nadchodzącej sesji.

Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze:
Wracamy raz jeszcze do zajścia wtorkowego 

w komisji budżetowej. Oświeca ono tak znamien­
nie panujące teraz stosunki polityczne w Austrji 
i postawę rządu wobec parlamentu, że nie wol­
no o niem zapomnieć. Przeciwnie, im dokładniej 
je rozpatrzymy, tem jaśniej przedstawi się nam 
całe położenie wewnętrzne.

Izba poselska dnia 23 października uchwaliła 
rezolucję, w której jednogłośnie żąda, by z dniem 
1 stycznia 1902 r. nabrało mocy obowiązującej 
prawo o zniesieniu myt drogowych, uchwalone 
przez tę Izbę jeszcze w dniu 23 marca r. b.-

Dla komisji budżetowej, obradującej na mo­
cy mandatu, otrzymanego od Izby, było zatem 
jasnem dzięki obu tym wskazówkom, prawa z 23 
marca i rezolucji z 23 października, jakiemi są 
intencje Izby co do myt drogowych.

Gdy więc minister skarbu, fiskalista o cia­
snym horyzoncie widzenia, wbrew życzeniom 
Izby, jakby na jej urągowisko, postawił w bu­
dżecie na rok 1902 dwa miljony koron dochodu 
z myt, dochodu, badącego drobnostką dla skar­
bu państwa, lecz udiążUwego dla ludności wiej- 

. skiej; — komisja budżetowa powinna była odra- 
zu wiedzieć, jak ma postąpić. Mniejsza o to, że 
minister skarbu groził dymisją. Wina za przesi­
lenie, i za chwilowy zamęt spadałaby na rząd, 
lekceważący sobie słuszne życzenia parlamentu.

O następcę po dr. Bóhmie-Bawerku nie tru­
dno. Izbie zaś nadarzała się świetna i słuszna 
okazja stwierdzenia faktu, że parlament istotnie 
przychodzi do zdrowia, gdyż nie pozwala, by 
lekceważono jego prerogatywy i zmieniano go 
w figurkę porcelanową, która automatycznie ki­
wa głową dzień i noc.

Zajście w komisji budżetowej dowodzi, że 
gabinet dra Koerbera, który oświadcza ustawi­
cznie, iż mu zależy na przywróceniu prawidło­
wych stosunków parlamentarnych, w gruncie 
rzeczy niczego bardziej się nie boi, niż przyj­
ścia parlamentu do poczucia sił własnych. Pierw­
szy wypadek, podczas którego parlament, repre­
zentowany obecnie przez komisję budżetową, za­
dokumentował swe przyjście do zdrowia i sił, 
tak dalece zaniepokoił ministrów, że postanowili 
zmusić rekonwalescenta do natychmiastowego 
wyrzeczenia się wszelkiej samodzielności. Izba i 
komisja budżetowa, zdaniem rządu, istnieją po 
to, by przyjmować odpowiedzialność za cudze 
winy, to jest za cały system obecnego gabinetu. 
Ale wara od brania udziału w władzy i wpły­
wach. Miód dla ministrów!

Teraz jest jasnem, dlaczego dr Koerber zwo­
ła parlament dopiero na 4 lutego. Nie celem 
dania swobody komisji budżetowej, ale poprostu 
dlatego, że boi się parlamentu, który chce pra­
cować, pod warunkiem przecież, że będą pozy­

ty w n e  rezultaty owej pracy. Parlament, skazany 
na bezsilność, musi stracić ochotę do pracy i 
z nudów skieruje na złe siły, pulsujące w jego 
żyłach.

Tego nie rozumie, czy nie chce rozumieć dr 
Koerber i większość jego towarzyszów. Smutny 
to, bardzo smutny horoskop dla dalszego ciągu 
sesji Izby poselskiej.

Intrygi prasowe.
Gazety wrocławskie. — „General-Anzeiger41. — lego  
korespondent wiedeński. — Rozmowa następcy tro­

nu z drem Koerberem. — Potrzeba zaprzeczenia.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze:
Stary Wrocław piastowski posiada siedm ga­

zet codziennych; z tych jedynie organ centrum 
„Schlesische Volkszeitung“ nie dał się porwać 
hakatyzmowi, aczkolwiek duch kardynała Koppa, 
jego zamiary, nam nieprzyjazne, i niechęć owe­
go eks-telegrafisty do wszystkiego, co polskie, 
często wychyla głowę wężową z organu, mienią­
cego się katolickim.

Podawać charakterystykę zawsze nam wro­
giej zachowawczej „Schlesische Zeitung“ i niby 
to wolnomyślnej hakatystycznej „Breslauer Zei- 
tung“ niepotrzeba.

Od paru lat posiada Wrocław dziennik „Ge­
neral-Anzeigeru. Poluje on na anonse i na wia­
domości sensacyjne, jako na przynętę najlepszą 
dla ogłoszeń.

Ma on korespondenta i w Wiedniu, pana 
o silnie czeskiem nazwisku i wszechniemieekich 
uczuciach. Owym panem posługuje się od czasu 
do czasu biuro prasowe na Herrengasse. Widzieć 
go można parę razy na tydzień w szeregu fre- 
kwentantów tej instytucji.

Już przed laty mniej więcej trzema zadebiu­
tował ów jegomość z wiadomością, która naro­
biła wielkiej wrzawy wśród Niemców i Czechów: 
kardynał ks. Kopp po porozumieniu się z rzą­
dem austrjackim, ma założyć seminarjum na Ślą­
sku austrjackim z celem wychowywania księży 
katolickich — dobrych Niemców.

Obecnie ów korespondent j przesłał swemu 
dziennikowi wiadomość, mogącą wzbudzić silne 
zaniepokojenie wśród Słowian królestw i krajów 
reprezentowanych w Padzie państwa.

Według jego informacji następca tronu au­
striackiego, przyjmując podczas życzeń noworo­
cznych kierującego ministra austrjackiego, pod­
kreślił potrzebę zaprowadzenia w Austrji języka 
niemieckiego jako państwowego i zapewnił, że 
zabiegi Niemców w tym kierunku cieszą się je­
go najszczerszą sympatją. Będzie on je popierał,
0 ile to leży w jego mocy.

Tym ministrem kierującym mógł być tylko 
dr Koerber; on jest bowiem teraz kierownikiem 
nawy państwowej. Ponieważ rozmowa odbywała 
się w apartamentach Belwederu w cztery oczy, 
przeto korespondenta „General-Anzeigerau, jeżeli 
napisał prawdę, mogło poinformować jedynie biu­
ro prasowe według wskazówek prezesa ministrów.

Wolimy przypuszczać przecież, że korespon­
dent „General-Anzeigera“ wyssał tę wiadomość 
z palca bądź skutkiem lekkomyślności, bądź ce­
lem wzniecenia zamętu w naszej monarchji i 
wzniecenia nieufności Słowian co do przyszłości, 
jaka ich czeka.

Wolimy przypuszczać, że jedynym winowaj­
cą jest tutaj ów korespondent; nie chcemy ani 
na chwilę podejrzywać biura prasowego, że po­
sługiwało się owym korespondentem w celach 
mętnych, a w każdym razie dla narodów sło­
wiańskich Austrji nieprzyjaznych.

Ponieważ doniesienie „Ganeral-Anzeigerau 
stało się przedmiotem rozpraw namiętnych 
w prasie, zwłaszcza prowincjonalnej niemieckiej,
1 jest wyzyskiwane przez hakatystów austrjackich 
za podnietą do prześladowania i nękania Cze­
chów i Polaków, przeto mamy prawo się spodzie­
wać kategorycznego zaprzeczenia półurzędowego.

Im prędzej się ono ukaże, tem będzie lepiej 
dla spokoju Austrji.

Dwa wrażenia.
W Sukiennicach ruch gorączkowy: jutro na­

stąpi otwarcie pierwszej wystawy, urządzonej 
przez świeżo zawiązane Towarzystwo „Polska 
sztuka stosowanau. Materjał zebrano obfity, dzię­
ki entuzjastycznej pracy jednostek, służących 
sprawie, nam wszystkim sztukę miłującym, dro­
giej bardzo i którą całe społeczeństwo niewąt­
pliwie szczerze i trwale interesować się będzie.
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„Eestina lente44: Przedewszystkiem chodzi o zebra­
nie i zbadanie materjalu na całym obszarze ziem 
polskich; boć dla nikogo nie jest alfą i omegą 
bądź to czerpak zakopiański, bądź skrzynia kra­
kowska. Jak również nie ma artysty, któryby 
zamierzał poprzestać na niewolniczem kopjowa- 
niu zebranych motywów, z wyrzeczeniem się pra­
cy twórczej, indywidualnej. Na takich talentach 
twórczych nie zbywa nam. dzięki Bogu ; nastę­
pna wystawa, dla której obecna jest tylko ko- 
niecznem przygotowaniem gruntu, ziści niewąt­
pliwie nasze nadzieje w zriacznej już mierze. - 
Gdy zaś ogół — poparciem materjalnem — umo­
żliwi na wielką skalę ucieleśnianie się pomysłów, 
zabłyśnie i na tern polu słońce polskiego rene­
sansu, którego świetne początki widzimy i od­
czuwamy z radosnem biciem serc w sztuce czy 
stej, nauce i literaturze. Z rozwojem sztuki sto­
sowanej polskiej związany jest ściśle rozwój ol­
brzymiego odłamu polskiego przemysłu. Obyśmy 
jak najprędzej zaznaczyli się na wszystkich po­
lach jako naród, pełen sił żywotnych, czując 
swą siłę i wartość, wartość, którąby obcy uznać 
byli zmuszeni.

Ze słowami' szczerego uznania żegnałem pra­
cującą z zapałem gromadę artystów i miłośni­
ków, pragnących stworzyć nam Polskę, po pol­
sku wyglądającą, i z głową, pełną marzeń, sze­
dłem na Wawel.

Smutek, ból, zgroza. Gdy tam z pietyzmem 
ludzie gromadzą to, co nam przeszłość przeka­
zała, tu inni ludzie w dziwnem zaślepieniu, ze 
stałością godną lepszej sprawy, niszczą pamiątki, 
burzą, usuwają dzieła sztuki, wprowadzając na 
ich miejsce takie, które do sztuki wprost o po­
mstę wołają. Upór, który drwi z poważnej kry­
tyki, głosu znakomitych artystów, protestu kon­
serwatora, ujawniającego słuszne oburzenie usu­
nięciem się. Tam dowody budzenia się zami­
łowania do tego, co nasze, skupianie się około 
naszych wielkich artystów, których nazwiska raz 
po raz czyjeś usta z czcią wymawiają, tutaj — 
pogardliwe ignorowanie tych artystów, rzucanie 
tysięcy na marne, szpecenie najdroższej pamiątki 
narodowej przez wprowadzanie w jej mury fa­
brykatów niemieckich, nic ze sztuką wspólnego 
nie mających, i to w takiej chwili!

Ozyż ogół mógł się spodziewać, że za pie­
niądze, często ciężko zapracowane, tuczyć się 
będą niemieccy fabrykanci? Europa wie o W y­
spiańskim i Mehofferze jako o twórcach witraży: 
Europa zastanie ze zdumieniem na Wawelu nędzne 
witraże pomysłu i roboty rzemieślników niemie­
ckich i z politowaniem ruszy ramionami. Pierwszy 
z tych witraży (ten policzek, któryśmy sami so­
bie dali) już oglądać można. Po pierwszym pójdą 
inne... Aż wreszcie obudzi się w społeczeństwie 
poczucie godności i położy ono w ten czy inny 
sposób tamę systemowi, nad którym boleją naj-

P R Z Y O O D Y

kijowsko-sybirskie
Stanisława Kądzielskiego

od wiosny 1892 do jesieni 1900 roku.

ti (Ciąg dalszy).

Na tę odpowiedź jenerał wrzasnął „skatina! 
mierzawiec! ja was w tiurmie sognoju, (ścierwo! 
nędzniku! zgnijesz w więzieniu). Potem kazał mię 
do kaźni odprowadzić, a wieczorem piechotą od­
stawić do ogólnego więzienia o 3 i pół kilometra 
oddalonego, gdzie mię umieszczono w pawilonie 
męskim zdała od przestępców politycznych, w oso­
bnej kaźni samego jednego.

Ponieważ to było już po tak zwanej „powier- 
ce“, tj. po przeliczeniu wszystkich więźniów, po- 
czem klucze na noc do kantoru więzienia zanie­
siono, posłyszałem dochodzące mnie z różnych 
stron urywane śpiewy, które się rozlegały mimo 
gniewu klucznika. Wsłuchawszy się lepiej, do­
strzegłem, że to były rozmowy w języku pol­
skim, śpiewnie prowadzone, co mię niezmiernie 
zdziwiło.

Dnia 8 kwietnia z rana odprowadzono mię 
znowu pod strażą dwóch żołnierzy z obnażonemi 
pałaszami i rewolwerami, które u bramy wię­
ziennej w mojej obecności nabijali, do biura żan­
darmów, gdzie w przedpokoju czekałem do po­
łudnia; potem wprowadzono mię do podpułkow­
nika Kondratjewa. który-ze mnie protokół spi­
sywał, lecz nie w obecności prokuratora, a tylko 
kapitana jeneralnego sztabu Tołmaczewa, spra­
wującego czynności niby rzeczoznawcy wojsko­
wego.

Podpułkownik Kondratjew zabrał się więc 
do protokołu, a zadawał mi pytania co do róż­
nych słów, w mej książeczce zapisanych przez 
jen. Nowickiego, niebieskim ołówkiem popodkre- 
Manych i ponumerowanych.

znakomitsi artyści, ludzie rozumni i poważni, 
którym dziś ani prasa ani ogół skutecznego po­
parcia dać nie chcą.

Obyśmy się z tej apatji otrząsnęli jak naj­
prędzej. Oby kierunek techniczny i artystyczny 
robót na Wawelu objęli wreszcie ludzie kompe­
tentni, sztukę i kraj miłujący, którzy by w da­
nym razie zdanie swoje śmiało wypowiedzieć 
chcieli i umieli. Feliks Jasieński.

22 stycznia 1902.

Walka z Prasaotwem.
Z n o w u  p r o w o k a c j a !  W podłej, podstę­

pnej robocie prowokacyjnej przodują dotychczas 
zawsze Prusy! Czytelnicy przypominają sobie 
niedawną historję odezw prowokacyjnych, które 
pojawiły się w Królestwie Polskiem, a podburza­
ły  ludność do zbrojnego powstania. Działo się 
to w pełni ruchu, jaki wywołały na całym świę­
cie gwałty wrzesińskie. Obecnie wyjaśnia się, że 
odezwy te wyszły z k u ź n i  p r u s k i e j .  Czyta­
my w „Bayr. Yaterlandzie44. „W najbezwsty­
dniejszy sposób prowadzą hakatyści swoją spra­
wiedliwą, wszelkim ludzkim uczuciom urągającą 
walkę przeciw Polakom. W W a r s z a w i e  od­
k r y t o  n a r e s z c i e  ź r ó d ł o ,  z którego w y­
chodziły różne p o l s k i e  o d e z w y  dni osta­
tnich; mają one na celu podburzenie ludności 
polskiej przeciw rosyjskiej i zmobilizowanie rzą­
du rosyjskiego przeciw „polskim rebelantonU. 
Jako autorzy tych odezw wykryci zostali n i e ­
m i e c c y  h a k a t y ś c i 41. „Bayr. Yaterland44 po­
wiada na to w swoim stylu starobawarskim: 
„Pfui T eufel!44.

N o w a  p u ł a p k a .  Otrzymaliśmy numer oka­
zowy pisma, które ukazywać się ma odtąd „w 
każdą sobotę44 na Górnym Śląsku. Pismo nosi 
tytuł „Mądrala44 i ma być „gazetką ucieszno i 
pouczająco, wydawaną „w języku górnośląskim44. 
Brak miejsca wychodzenia, podpisu redaktora i 
wydawcy, a przedewszystkiem objaśnienie, że 
jest to dodatek do pisma „Der Oberschlesier44, 
wymownie świadczy o celach wydawnictwa. 
Wielka ilość błędów ortograficznych w tekście 
nie pozostawia też żadnej wątpliwości, że redak­
cja „Mądrali44, wychwalająca mowę „górnoślą­
ską44, chce przeciwdziałać rozwijającej się coraz 
pomyślniej prasie polskiej na Śląsku. Szydło zbyt 
wyraźnie ^ychodzi;jednak z worka, ażeby w tę 
nową pułąpkę dali się scjhwycić czytelnicy.

ALFONS XIII-ty.
Za trzy miesiące niespełna król Alfons XIII 

włoży na głowę historyczną, królewską koronę

Po zapisaniu wstępnych formalności z kąd 
rodem, jakiego obrządku, itp. zapytywał o to sa­
mo, o co dzień przedtem jen. Nowickij, ja da­
wałem te same odpowiedzi, a Kondratjew tak samo 
je w protokole zapisywał.

Zapytał dalej czy znam Jana Brigiera, któ­
ry się w Kijowie Janem Majewskim nazywał i 
pokazał mi list jeden u Brigera znaleziony z pod­
pisem August, gdzie u spodu było moją ręką 
napisane wygodniej było te 200 rubli posłać 
panu przez p. L. I .44, na to odpowiedziałem i 
tak do protokołu zapisał Kondratjew:

W styczniu 1892, przyjechał do utrzymywa­
nego przezemnie zajezdnego domu w Podwoło- 
czyskach zwanego „Hotel Odessa44, niejaki p. 
Bronisław Muller, jakoby z Moraw, czy ze Ślą­
ska, który już przedtem u mnie bywał, jako ku­
piec zboża i prosił mię, czy nie mógłbym komu 
pewnemu posłać do Kijowa 200 rubli dla dorę­
czenia ich Majewskiemu, który, jak mi Muller 
opowiedział, miał mieć to ńieszczęście, iż za­
strzelił w pojedynku swojego przeciwnika w Au- 
strji i z tego powodu zbiegłszy ukrywa się w 
Kijowie, a krewni jego nie mogą mu pod jego 
adresem pieniędzy posyłać, ze względu, że listy 
pieniężne zapisują w książkach pocztowych, prze­
to mogłoby się wyjawić miejsce pobytu Majew­
skiego i rząd austrjacki mógłby zażądać wyda­
nia Majewskiego, jako zabójcy; odpowiedziałem 
mu, że znam tylko jednego bogatego i na zau­
fanie zasługującego człowieka p. J. L., lecz zna­
jąc jego purytański sposób myślenia, musiałbym 
o owym pojedynku zamilczeć z obawy, by mi 
tych pieniędzy nie zwrócił, więc trzeba go za­
wiadomić, że to niby Majewski za mnie na 200 
rubli poręczył. Na to Miiller odpowiedział, „to 
możeby lepiej posłać przez p. Ludwikowicza, 
który był przed laty w spółce z Piwońskim;44 od­
powiedziałem, że tego pana zupełnie nie znam, 
więc Miiller zgodził się na moją propozycję, wrę­
czył mi 200 rubli i gotowy już napisany list 
z podpisem „August44 niepamiętam czy nie „Born- 
richs44 obojętnej treści, prosząc, bym dla uni- 
knienia dwuznaczności, wypłynąć mogącej z tre-

swych przodków i samodzielnie pocznie rządzić 
jednym z najszlachetniejszych ludów Europy. 
Z małego chłopca, który spędzał czas swobodnie 
na nauce i zabawie, który musiał -wcześnie spać 
chodzić i któremu nie wolno były opuszczać swe­
go pokoju bez pozwolenia matki, lub nauczy­
ciela, stanie się on nagle i niespodzianie w iel­
kim Alfonsem XHT, tak nagle, że jemu samemu 
przedewszystkiem będzie bardzo dziwne. Matka 
młodego króla, ciotka infantka Izabella, oraz ci 
wszyscy, pod których kierunkiem uczył się on 
dotychczas i wychowywał, opuszczą zaraz po ko­
ronacji pałac królewski, ażeby pozostawić nowe­
mu władcy Hiszpanjf zupełną swobodę, a zara­
zem usunąć podejrzenia co do jakiegokolwiek 
wpływu z ich strony na kierunek rządów. Tylko 
najstarsza siostra króla, następczyni tronu wraz 
ze swoim małżonkiem infantem Dou Carlosem 
pozostaną nadal w zamku królewskim, ponieważ 
według tradycyj hiszpańskich następca tronu mu­
si się stale znajdować u boku króla. Prawdopo­
dobnie sam król rad będzie wielce z tego sta­
rodawnego obyczaju, ponieważ koronacja lat mu 
nie przysporzy, a liczy on ich dopiero szesnaście 
i pozostawiony sam w olbrzymich, posępnych 
salach hiszpańskiego zamku królewskiego, prze­
dewszystkiem nudziłby się śmiertelnie. Towarzy­
stwo starszej, doświadczeńszej i kochającej go 
bardzo siostry uchroni go od tego. Na wygląd 
jednak młody władca Hiszpanji nie wywiera już 
bynajmniej wrażenia dziecka. Jest to wysoki, 
szczupły młodzieniec z małymi wąsikami. Mie­
szkanie, które dziś jeszcze zajmuje, jest stosun­
kowo niewielkie i mieści się w jednem ze skrzy­
deł pałacowych.

Dopiero po koronacji przeniesie się do wła­
ściwego pałacu siedziby dawnych królów hiszpań­
skich. A pomimo, iż pałac madrycki jest jednym 
z największych w Europie, zachodzi poniekąd o- 
bawa, czy zdoła on pomieścić wszystkich gości, 
którzy przybędą na uroczystości koronacyjne. — 
Wszyscy królowie i władcy europejscy przyślą 
swoich przedstawicieli, przeważnie książąt krwi, 
aby złożyli Alfonsowi XIII życzenia. Zjazd z te­
go powodu będzie tak wielki, że rząd będzie mu­
siał wynająć dla gości znaczną część pierwszo­
rzędnych hoteli madryckich. - Na tern ucierpią 
znowu turyści, w pierwszym rzędzie, ma się ro­
zumieć, Anglicy, którzy z wszystkich stron świa­
ta zjadą do Madrytu na uroczystości koronacyj­
ne, a zyskają, jak zwykle, właściciele hotelów...

Mieszkańcy Madrytu przyjmą żywy udział w 
koroiiacji. Będą to dni świąteczne, upamiętnione 
całym szeregiem zabaw i festynów ludowych.— 
Już dziś czynią się do nich przygotowania. — 
Wśród tych zabaw najwspanialszą będzie wielka 
uroczystość ludowa, urządzona w jednym z naj­
piękniejszych parków madryckich, tak zwana 
„Troja44. Wszystkie najwytworniejsze kluby sto­
łeczne i prowincjonalne wezmą w niej udział i

ści owego listu, dopisał moją ręką: wygodniej 
było posłać przez p. L. I. (p. Ludwika Iw.).

Następnego dnia 200 rubli posłałem do Ii. 
I. przy liście tłomaczącym, że to są pieniądze 
na pokrycie zaręczonej za mnie kwoty przez p. 
Maj. i że on tożsamość swej osoby udowodni 
odbitką z tegoż listu: (kopją maszynową), któ­
rą rzeczywiście Maj. posłałem był wedle adresu 
przez Mullera mnie wskazanego, przytem obja­
śniłem, że podobne sprawunki dość często innym 
gościom hotelu, nie umiejącym po rosyjsku pi­
sać, załatwiałem, nie znając osób, którym posy­
łałem, podobnież jak w tym wypadku wcale Maj. 
nie znam. Podpułkownik Kondratjew wzdragał 
się to pisać, przedkładając, że jenerał temu nie 
uwierzy, że będę miał nieprzyjemności itp., ale 
ostatecznie tak napisał i ja podpisałem się; prze­
rwano protokół i odesłano mię do fotografa, zdję­
to fotografję i napowrót do żandarmów odesła­
no, tam czekałem do wieczora, w końcu powie­
dziano „niema czasu44 i do ogólnego więzienia 
pieszo odesłano i znowu nic jeść nie dano.

Nazajutrz rano zaprowadzono mię do pułkow­
nika Kondratjewa dopiero po południu, chciał 
zabrać się do protokołu, a ja m na to, że już 
3 doby jestem bez jedzenia, bo mi tu, ani tam, 
jako „po czasie44 jęść nie dają, że ganiają mię pieszo 
z ogólnego więzienia i napowrót, podczas gdy 
pospolitych więźni wożą więzienną karetką, że 
mi jenerał zabrał pieniądze, przeto nic do je ­
dzenia nie mogę kazać sobie kupić; pułkownik 
pijąc herbatę nalał mi szklankę . podał bułkę i 
poszedł do jenerała, z przedstawieniem, by mi 
do więzienia część moich pienięczy odesłał itd.. 
a w tym czasie kapitan Tołmaczew, o którym 
Nowickij mówił, że on do Austrji jeździł, rozma­
wiał ze mną nie jakby z uwięzionym, o różnych 
rzeczach, o swym dwurazowym pobycie w Au­
strji „po diełam służby, że będzie jeszcze „od- 
komendirowannyj w Austrju44 i wogóle zrobił na 
mnie wrażenie bardzo wykształconego człowie­
ka. przytem zdawało mi się, że uważał mię za 
wojskowego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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na jedną noc zmienią stary park w jakiś cudo­
wny, zaczarowany ogród, w którym w blasku sztu­
cznych świateł, przy dźwiękach muzyki, tłumy 
tysiącznej publiczności będą śmiechem i zabawą 
sławiły ukoronowanie nowego króla. Stanie się 
to za trzy miesiące. Czas ten młody król chce 
przeznaczyć na zwiedzenie swoich pałaców i re­
zydencji. Przedsiębierze więc teraz cały szereg 
wycieczek po kraju i tak dni mu spłyną aż do 
chwili, w której wraz z koroną przyjmie na sie­
bie ciężkie obowiązki rządzenia krajem.

Z Warszawy.
(30 miljonów dla Warszawy. — Na Boerów. — To­
wary niemieckie. — Z komory celnej. — Karnawał).

Najświeższą sensacyjną nowiną, która całe 
miasto zajmuje jest podana przez „Kurjer War­
szawski wiadomość, o 30 miljonach rubli, które 
grono kapitalistów angielsko-belgijskich zamierza 
włożyć w większe przedsiębiorstwa miejskie, łą­
czące się z zaprowadzeniem elektryczności. Chcą 
więc oni przystąpić do budowy rzeźni centralnej, 
bulwarów nad Wisłą, portu, doków warranto- 
wych. rozszerzenia do 120 wiorst dotychczaso­
wych linij tramwajowych, jakoteż zaprowadzenia 
tramwajów elektrycznych. Spółka ma też zamiar 
nabyć podmiejski folwark Rakowiec, dla urzą­
dzenia tam terenów. Dalej w zakres jej prac 
wchodzi uregulowany W isłą wywóz bitego mięsa 
do Niemiec, a nawet Anglji. W celach tych 
olbrzymich przedsiębiorstw bawi w Warszawie 
od kilku dni reprezentant naczelnego domu za­
granicznych kapitalistów „Leisler Bock et C.w 
w Glasgowie p. Louis Rottenburg, który w to­
warzystwie inżyniera tej firmy przedstawiał w so­
botę prezydentowi miasta szkic przyszłego przed­
siębiorstwa i warunki jego podjęcia się, określo­
ne gotowością przyjęcia po pewnym umówionym 
kursie obligacyj m Warszawy.

Koszt zamierzonych przedsiębiorstw miałby 
wynieść 36—40 miljonów rubli.

Wiadomość tę ze względu na różnorodność 
interesów, które i ze strony kapitalistów wyma-. 
gają dłuższych przedwstępnych studjów, należy 
przyjmować bądź co bądź z pewnem zastrzeże­
niem. O ile jednak zamierzone roboty zostałyby 
wykonane w Warszawie, która w ostatnich cza­
sach rozwija się z niebywałym pośpiechem, od- 
razu zajęłaby pierwszorzędne wśród wielkich 
miast europejskich stanowisko.

Pani Willekes-Macdonald, tutejsza przedsta­
wicielka Stowarzyszenia pań, opiekujących się 
losem biednych kobiet i dzieci Boerów w stra­
sznych okolicach koncentracyjnych, otrzymała od 
różnych osób ofiary w ogólnej sumie 329 rb. 21 
kop. Pani Macdonald odesłała tę kwotę do ko­
mitetu Stowarzyszenia „Alcmaria“ w Ałkmaar 
w Holandji.

Sprawa bojkotu przemysłu niemieckiego po­
stępuje nietylko w teorji, ale i w czynie żywym 
krokiem naprzód. W niektórych składach ma- 
terjałów piśmiennych wywieszono napisy: „Nie 
trzymam towarów n i e m i e c k i c h „ W  celu spra­
wdzenia. czy nie zostało to uczynione jedynie 
dla dogodzenia prądom chwili — czytamy w 
„Słowieu — zwróciliśmy się o wyjaśnienia do 
znanych firm kupieckich. Tu zapewniono nas, iż 
w zakresie galanterji papierowej i materjałów 
biurowych Niemcy już odczuwają zastój, wyni­
kły z powstrzymania zamówień. Tak np. albumy 
do fotografij, kart pocztowych i t. p. zaczęto 
sprowadzać hurtem z cesarstwa. Pineski (pluskie­
wki). klamerki metalowe i t. p. w coraz większej 
ilości wyrabiają fabryki warszawskie. Po wyczer­
paniu zapasów papierów listowych, nabytych je ­
szcze w Niemczech, kupcy sprzedawać będą kra­
jowe, a droższe gatunki sprowadzać z Anglji. 
Zamiast niemieckich ramek do fotografi, są ocze­
kiwane krajowe i austrjackie. Niechęć do towa­
rów niemieckich już się zaznaczyła niepraktyko- 
wanje licznemi zamówieniami z fabryk tutejszych. 
Ołówki niemieckie kupcy dzisiaj jeszcze są zmu- 
sjfińii utrzymywać dla niektórych zakładów szkol­
nych, nauczyciele bowiem koniecznie żądają ołó­
wków Fabera, nie zaś innych.

Kupcy mają jednak nadzieję, iż pedagogowie 
odnośni zaprzestaną popierać wyroby niemieckie, 
a^Ytedy dowóz ołówków zupełnie ustanie. Zape­
wniano nas, iż wstrzymanie zamówień od nas 
wiŁlu fabrykom pruskim zagrozi upadkiem. W iele 
fabryk niemieckich V- ogólnej swej produkcji 
zbywało w Królestwie i to stanowiło ich czysty 
dofrhód. Słyszeliśmy zarazem, że wielu księgarzy 
postanowiło zerwać stosunki z introligatornią w 
Gladbach, która dostareza dotąd opraw do ksią­
żek religijnych i mod!itewników“.

Najlepszym, bo ściśle urzędowym dowodem 
zmniejszenia się handlu z Niemcami jest podany 
świeżo przez pisma wykaz komory celnej. Do­
wiadujemy się z niego, że w roku zeszłym na 
komorę celną w Warszawie przychodziło codzien­

nie średnio po 42 wagony, naładowane towara­
mi fabryk zagranicznych, oprócz przesyłek nad­
chodzących Wisłą.

Z wymienionej liczby wagonów przypada 3 
wagony na Austrję, 2 na Anglję, 1 na Francję, 
2 na inne kraje zagraniczne, oraz 3 wagony na 
Am erykę; reszta zaś wagonów przypadła na 
Niemcy, skąd nadsyłano największą ilość wyro­
bów" żelaznych i sukiennych.

Dochód z opłat celnych dał przeszło 16 mi­
ljonów rubli, na co złożyły się przeważnie Niem­
cy, zapłaciwszy przeszło 10 m i l j o n ó w 7 r u b l i  
c ł a .  6 zaś miljonów wypadło na inne państwa 
zagraniczne.

Owóż od dnia 1-go stycznia r. b. zauw7ażono 
pewną zmianę w stosunkach wwozowych, miano­
wicie liczba wagonów z towarami niemieckimi 
ciągle się zmniejsza, natomiast zwiększa się prze­
syłka z państw innych.

Naprzykład z Austrji przychodzi obecnie po 
9 wagonów, a więc trzy razy więcej, niż w tym 
samym czasie r. z.; tak samo powiększyła się 
liczba wagonów, nadchodzących z innych państw 
zagranicznych; tylko z Francji, jak dotąd, bez 
zmiany.

Sprawa budowy pomnika Chopina posuwa się 
naprzód. W niedzielę wieczorem zebrał się ko­
mitet na posiedzenie w7 mieszkaniu ks. Dienheim- 
Brochockiego. Na posiedzeniu tern wybrano na 
prezesa komitetu hr. Dienkeim-Brochockiego, na 
wiceprezesa Maurycego hr. Zamoyskiego, na 
skarbnika Feliksa hr. Czackiego, na sekretarza 
Marjana Gawalewicza. Osoby wymienione man­
dat przyjęły.

Z kolei obradowano nad sposobem zbierania 
składek w warunkach przez władzę zastrzeżo­
nych i nad organizacją biura, dla którego po­
mieszczenia ordynat hr. Zamoyski ofiarował lo­
kal w7 swoim pałacu przy ulicy Senatorskiej.

Kwestje zasadnicze konkursu artystycznego, 
wyboru miejsca pod pomnik i t. p. odłożono na 
później, gdy odpowiednie dane i poglądy osób 
kompetentnych należycie będą rozważone.

Na zakończenie kilka słów o tegorocznym 
karnawale. Jest on w7ogóle dość ożywiony. Śród 
zapowiedzianych zabaw najżywsze budzą wśród 
publiczności zajęcie bal „secesyjnyw. oraz urzą­
dzany staraniem kasy literackiej na rzecz fun­
duszu dla w7dów i sierot po literatach i „Bal pra­
sy". Ten ostatni będzie dla Warszawy nowością, 
dotychczas bow7iem dziennikarstwo nasze nigdy 
żadnych balów nie organizowało.

ZE3 Ś W I A T A .
J e d y n y  s ł o w i a ń s k i  s z l a c h e t n y  k a ­

m i e ń .  Granat czeski (pyrop) można uważać za 
jedyny słowiański szlachetny kamień.

Granatów różne gatunki znachodzą się w ró­
żnych krajach, są twardości 8, często w pragó- 
rach zarośnięte, krystalizują się rozmaicie i mają 
różne kolory.

Najwięcej znane gatunki są mianowicie: 
granat indyjski (almandyn), koloru wiszniowego, 
krwawego, niebiesko-czerwonego i t. p. Alman- 
dyny znachodzą się w Małej Azji, na Cejlonie i 
także w Czechach koło Kolina.

Dalej jest granat syberyjski „Grossular", zie­
lona wy, lub żółtawy, potem granat „HessonitM 
z Cejlonu i Piemontu, pomarańczowo - różowy, 
zwyczajny granat (tyrolski), koloru ciemnego, 
mniej przeźroczysty (podobne znajdują się i w 
Tatrach).

Najpiękniejszy zaś jest granat czeski (pyrop), 
który znajduje się w formie okrągłych ziarn, 
albo kostek, zarośnięty w kamieniach koło Trzy- 
blic, Podsedzic i Rowenska w Czechach. Jest 
koloru czysto ciemno-krwawego i szlifowany uży­
wa się do wyrobów ozdób wszelkich gatunków. 
Najwięcej znajduje się w ziarnach wielkości gro­
chu, lub mniejszych, rzadko w ziarnach większych, 
które rodzina hr. Schónbornów, jako właścicielka 
kopalń, wyszlifowane oddaje od kilkuset lat w 
darze Ojcu świętemu do wyrabiania kardynal­
skich krzyżów7.

Jedyny czeski wielki granat, wielkości gołę­
biego jaja, znaleziono przed 600 laty za pano­
wania Karola IV, który go sprzedał król. saskie­
mu skarbowi za 40 .000  talarów, gdzie do dziś 
dnia się znajduje i chowany jest jako przedmiot 
rzadkiej wartości.

Pyrop można uważać za jedyny słowiański 
szlachetny kamień, z tego powodu, że tylko w 
okolicy czeskiej się znajduje, tylko czeskimi szli­
fierzami szlifowany i czeskimi złotnikami bywa 
oprawiany, którzy w tym względzie nadzwyczaj­
ne osiągnęli doskonałości.

Wyrabiają z niego nietylko różne ozdoby 
damskie i męskie, ale zdobią nim i wazony, port­
monetki, cygarniczki, batuty i różne naczynia z 
bardzo vcielką wykwuntnością.

Jak u Czechów jest granat czeski ulubiony, 
widać z tego. że przy każdej okazji narodowej 
używany bywa.

Podarunki narodowe gościom obcym, adresy 
ludziom zasłużonym zawsze muszą być granata­
mi czeskimi ozdobione i krakowscy7 członkowie 
„Chóru akademickiegou za swojego pobytu w7 
Czechach otrzymali batuty granatami osadzone i 
wszyscy otrzymali od pań praskich na pamiątkę 
po jednym breloku, oznaczonym granatami „Praha“.

T u a l e  ty  b a l o w 7e. W Wiedniu odbył się w 
niedzielę wielki bal dworski — „Hofball“, drugi 
mniej etykietalny nosi nazwę „Bali am Hofe“ — w 
sali Redutowej zamku cesarskiego, gdzie zebrało się 
towarzystwo miejscowe, zaproszone przez monarchę. 
Honory domu, wraz z cesarzem Franciszkiem Józe­
fem, robiła arcyksiężna Marja Józefa. Około godziny 
8 mej goście zaczęli się zjeżdżać, a o 9 tej przybył 
cesarz na czele dworu i rozpoczęły się tańce, do któ­
rych przygrywała orkiestra pod wodzą Jana Straussa. 
Stroje dam jaśniały bogactwem i wytwornym sma­
kiem. W strojach panieńskich przeważały suknie 
atłasowe lub jedwabne, w różnych barwach pokryte 
powiewnym tiulem lub gazą jedwabną zasianą „pai- 
lletamP srebrnemi, stalowemi z konchy perłowej; te 
ostatnie, mieniąc się wszystkiemi barwami tęczy, na­
dawały całej tualecie pozór bardzo efektowny i este­
tyczny.

Jako przybranie wyłącznie prawie przy staniku 
gaza, na spódnicach, — najczęściej drobnemi falban­
kami oszytych, wąskie wstążki wzdłuż naszywane. 
Fason sukien, —  tu i owdzie „empire", głównie sta­
niki z paskami, dekoltowane oczywiście, niekiedy z 
buiiastemi krótkiemi rękawami z gazy takiej, jak 
przybranie stanika. Arcyksiężna Marja Józefa wystą­
piła w kosztownej, złotem przetykanej tualecie białej 
adamaszkowej, pokrytej prawdziwemi koronkami, za- 
haftowanemi bogato srebrem i ..pierres de strass-: 
stanik, w stylu ,.directoire“, miał krótkie rękawy ko­
ronkowe i przybrany był wiązanką z róż bladoróżo­
wych. Arcks. Izabella — suknia ze złocistego „drap 
de dames“, haftowana w białe bukiety ze srebra i 
pereł; wolant z koronek brukselskich, takież koronki 
przy staniku.

Arc. Blanka — suknia z aksamitu błękitnego, 
bramowana w dole sobolami: przód spódnicy przy­
brany1 gipiurą irlandzką, na plisowanym błękitnym 
..mousseline soie“ i wstążkami atłasowemi z takiegoż* 
muszlinu, rękawy krótkie, aksamitne, przybrania z g i­
piury irlandzkiej i soboli. Arc. Alicja w. księżna 
Toskańska — suknia aksamitna ponsowa z wolantem 
z cennych koronek. Ks. Franciszka Montenuovo - Kin- 
sky —  suknia biała atłasowa, pokryta białemi ko­
ronkami irlandzkiemi, które zasiane były brylantami 
i haftowane w blado-niebieskie bratki. Ks. Augusta 
Kulenburg — suknia aksamitna szmaragdowa, przy­
brana zielouym atłasem, zasianym takiemiż „pailleta- 
mi“, na staniku niezwykle cenne „sznury‘ brylantowe. 
Ks. Pawłowa Sapieżyna — suknia biała z atłasu 
„duchesse‘\  spódnica i stanik bogato przybrane ko­
ronkami „duchesseu.

Hr. Chołoniewska — suknia żółta atłasowa, ozdo­
biona aplikacjami ze srebrzystej tkaniny, tworzącemi 
girlandy z liści, zahaftowahe opalowemi dżetami; na 
spódnicy wolant z żółtego tiulu jedwabnego, takimże 
tiulem przybrany stanik. Bar. Ziemiałkowska — su­
knia z popielatej brokateli w deseń fiołkowy; dół 
spódnicy przybrany riuszą z płatków dołkowych ma­
kówek, na które spadała biała falbana z cennej ko­
ronki, Oto cząstka zaledwie świetnych strojów cesar­
skiego balu dworskiego, które zainteresują może na­
sze panie w obecnej porze karnawałowej.

* * *
Jaka krew płynie w żyłach króla Edwarda VII?' 

Pytanie to zadał sobie jeden z uczonych angielskich 
• i studjując drzewo genealogiczne panującej rodziny, 
doszedł do zatrważających rezultatów. Z 4056 kropel 
które posiada w żyłach król Edward, są dwie fran­
cuskie — spadek po nieszczęsnej Marji Stuart, pięć 
szkockich, dzięki Jakóbowi IV szkockiemu, ośm duń­
skich i aż 4040 niemieckich. Czystej angielskiej krwi 
król Edward posiada tylko jedną jedyną kroplę, a za­
wdzięcza ją Małgorzacie Indos, małżonce króla Ja- 
kóba IV. Angielskiemu uczonemu, który te wyliczenia 
porobił, winszować można doprawdy cierpliwości.

** *
Ż y w y  n i e b o s z c z y k .  W wsi czeskiej zdarzyła 

się tymi dniami zabawna historja. Jeden z mieszkań­
ców, nazwiskiem Maltrus, zwrócił się do urzędu gm in­
nego z prośbą o wydanie świadectwa przynależności 
do gminy, potrzebnego mu do wyrobienia paszportu 
za granicę. Zamiast jednak świadectwa przynależno­
ści, otrzymał z urzędu gminnego poświadczenie śmier­
ci. I nic nie pomogło nawet wtedy, gdy przyszedł 
osobiście do urzędu. Tam było zapisane: „Maltrus u- 
tonął przed trzema laty w Wełtawie" i tego się trzy­
mano. Przed trzema bowiem laty opuścił Maltrus na« 
gle swoją wieś i rodzinę i znikł bez wieści. Grdy w  
jakiś czas po jego zniknięciu wyrzuciła Wełtawa na 
brzeg topielca, wezwana dziś już nieżyjąca żona Mal- 
trisa  rozpoznała w zwłokach trupa swego męża. B ie­
dny Maltrus bawił tymczasem w Paryżu, gdzie na 
handlu dorobił się wcale ładnego majątku i postano­
wił teraz sprowadzić do siebie rodzinę. Pojechał więc 
do domu. Żony już nie zastał, a do tego magistrat 
ehc‘ał ĵ  go samego uśnfiemó. W końcu przypomniano
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sobie, że po śmierci Maltrusowej oddano jej córkę do 
jakiegoś klasztoru. W jsłano tam tedy urzędnika z fo- 
tografją Maltrusa. Zapytana panna, czy zna mężczy­
znę, którego fotografja leży przed nią, wykrzyknęła 
z radością: „Altz to mój ojciec! 4 Teraz trzeba bę­
dzie znieść urzędowo śmierć Maltrusa, a potem w y­
dadzą mu świadectwo przynależności.

** *
Z o b y c z a j ó w  w a r s z a w s k i c h .  Wprowa­

dzenie monopolu w Królestwie Polskiem sprowa­
dziło, — jak donoszą pisma warszawskie, — nowe 
objawy życia ulicznego, a mianowicie stworzyło li­
cznych zwolenników libacji na świeżem powietrzu. 
Ponieważ na ulicy pić nie wolno, amatorzy więc wy­
prawiają uczty w dorożkach w czasie ich postoju. 
Po zaopatrzeniu się w wódkę, bułki, kiełbasę i t. p., 
pakuje się wesoła kompanja do dorożki z postawioną 
budą i przystępuje do uczty. Dorożkarze wypożyczają 
chętnie dorożki nawet bez żądania opłaty za kurs, 
gdyż traktament i ich nie omija, a wesołe towarzy­
stwo rozpędza nudę postoju na stacjach.

KRONIKA.
Kalendarz kościelny.  ̂ W  piątek Tymoteusza, biskupa, 

męczennika; w sobotę Nawrócenie św. Pawła; w niedzielę 
J . M. J. Pol.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 25, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 19, długość dnia godzin 8 minut 54.

Kupiąjcie tylko n Chrześcijan!

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Nowy Sącz 22-go stycznia. W s p a n i a ł y  p o ­

g r z e b .  — N a b o ż e ń s t w o  z a  p o l e g ł y c h  w 
r. 1863 i 1864. — G r a t u l a c j e  d l a  s t a r o s t y .  
S t r z e l a n i e  d o  k o m i s j i .

Wczoraj d. 21 odprowadziliśmy tutaj na miejsce 
wiecznego spoczynku śmiertelne szczątki ś. p. Piotra 
Pawła Brożyny, kierownika bazaru krajowego w N o­
wym Sączu. O zmarłym można powiedzieć, że był to 
istotnie rzadkich zalet towarzyskich człowiek. Był 
członkiem wszystkich towarzystw dobroczynnych i chę­
tnie je wspierał. Czynnym był również w Czytelni 
mieszczańskiej, „Sokole14, Towarzystwie muzycznem 
słowem wszędzie gdzie współudziałem swoim mógł 
się na coś przydać Należał także do Towarzystwa 
handlowego w Krakowie i innych.

Ceniono go też jako człowieka poczciwego serca 
i dla wszystkich uczynnego. Dowodem tej sympatji 
był pogrzeb ś. ją. Brożyny, któremu towarzyszyły tłu ­
my publiczności i druhowie „Sokoła" wraz z preze­
sem notarjuszem p. Lipińskim na czele. Na gma­
chach Czytelni mieszczańskiej, „Sokoła“ i innych to­
warzystw powiewały żałobne chorągwie, a podczas 
pogrzebu były wszystkie handle chrześcijańskie zam­
knięte. Ś. p. Brożyna był 32-letnim kawalerem i żył 
tylko dla matki, starszej już osoby, której rozdziera­
jąca rozpacz nie da się opisać. Nad mogiłą przema­
wiali ks. Sulma i prezes „Sokoła" notarjusz p. L i­
piński, b. burmistrz miasta.

Staraniem towarzystwa gimnastycznego * Sokół" 
odbyło się dziś o godzzinie wpół, do 9 rano w  ko­
ściele 0 0 .  Jezuitów przy współudziale duchowieństwa 
i mnóstwa inteligencji żałobne nabożeństwo za pole­
głych w walce o niepodległeść w r. 1863/4.

Onegdaj udał się cały tut. magistrat wraz z ase­
sorami pp. Jakubowskim wiceburmistrzem, Aleksan­
drem Konradem, Wiktorem Oleksym, Landauem pre­
zesem zboru izraelickiego i Saulem Nebenzahlem re­
prezentantem Banku austro-węgierskiego, z burmi­
strzem ad w, drem Barbackim na czele, tudzież ks. 
inf. dr Gawlik wraz z ks. Nowickim i ks. Sulmą 
katechetami tut. gimnazjum do starosty p. Jarosza, 
nowomianowanego radcy namiestnictwa celem powin­
szowania mu nowej godności.

W dniu 20 b. m. o godzinie 9 rano- zebrał się 
w sali rozpraw trybunał orzekający pod przewodni­
ctwem radcy dra Cieszyńskiego wraz z zastępcą pro­
kuratora p. Sozańskim i obrońcami adw. dr. Sterko­
wiczem i dr. Pasionkiem, obrońcą w sprawach kar­
nych, celem przeprowadzenia sensacyjnej rozprawy 
przeciwko Marji z Swolkienów Szarkowej i wspólni­
kom, oskarżonym o zbrodnię gwałtu publicznego, po­
pełnionego przez to, że gdy komisja gminna w Ku­
rowie w  wykonaniu swego urzędu była zajętą usu­
nięciem płotu, postawionego przez oskarżoną na dro­
dze gminnej, Szarkowa z bronią w ręku opór stawi­
ła i kilkakrotnie strzelała do komisji, raniąc śmier­
telnie radnego i taksatora sądowego Józefa Sygę. Po­
nieważ okazało się, że oskarżeni są chorzy i przyjść 
nin mogą, rozprawę odroczono.

TllCfrÓW 22 stycznia. W y m k n ą ł  s i ę  p t a ­
s z e k .  Mendel Stein, 28-letni właściciel handlu su­
kna i tandety w Tuchowie, podejrzany o zbrodnię 
0H7,nptwa. noppłnion^ero na szkodę swoieh fabrvkan

tów, którym wstrzymał wypłaty, dowiedziawszy się o 
wytoczonem mu śledztwie i nakazie przytrzymania 
go, znikł bez śladu, nie czekając na zaproszenie do... 
kozy. Stein jest żonatym, ojcem dwojga dzieci, wzro­
stu średniego, szatyn, zarost blond i ubrany po ży­
dowsku. Żandarmerja czyni poszukiwania za ucieki­
nierem, zaś sąd powiatowy w Tuchowie, któremu 
Stein s*ę wymknął, wysłał za nim listy gończe.

Rozwadów 22 stycznia O s t r o ż n y  ż y d e k .  
Leib Birnbaum, 39-Jetui szynkarz z pod Rozwadowa, 
popełniwszy zbrodnię oszustwa z § 197 i 199 a) 
uk., został zasądzonym przez trybunał orzekający są­
du obwodowego karnego w Rzeszowie, na dwa mie­
siące ciężkiego więzienia. Gdy miano już Leiba za­
brać do kryminału, zabrał się i uciekł, jak mówią, 
do Ameryki. Zasądzonego oszusta poszukuje najener­
giczniej żandarmerja, sąd obwodowy w Rzeszowie 
ściga go listami gończymi.

Tarnów 23 stycznia. P o g r z e b  ś. p. G u t o ­
w s k i e g o . -  — T a r n ó w  w o b e c  m a n i f e s t  a- 
c y j  p o w s z e c h n y c h  z p o w o d u  W r z e ś n i .  
W sobotę odbył się pogrzeb ś. p. Aleksandra Guto­
wskiego, ur. 1812 r., b. oficera wojsk polskich 1831 
roku, b. właściciela dóbr ziemskich, i b. urzędnika 
magistratu. Pomimo dotkliwej niepogody, wzięła u- 
dział w tym smutnym obchodzie młodzież gimnazjal­
na z własnego popędu. Nad grobem odśpiewał chór 
tej młodzieży pieśni żałobne. O ile liczny udział mło­
dzieży szkolnej w oddaniu ostatniej posługi ś. p. 
Gutowskiemu, zasługuje ze wszech miar na podnie­
sienie, o tyle znów przygnębiające wrażenie robił 
brak delegacyj tutejszych chrześcijańskich stowarzy­
szeń. Gdyby ś. p. Gutowski umarł jako „dygnitarz" 
miejski, którego całą zasługą byłoby, iż się dorwał 
jakiejś porządnej synekury, wtedy sprawionoby mu 
wspaniały pogrzeb z cechami, sztandarami, strażą o- 
gniową, z muzyką, a tak tylko publiczność i mło­
dzież gimnazjalna, towarzyszyły ś. p. Gutowskiemu 
na miejsce wiecznego spoczynku.

Niechaj mu więc będzie lekką ta ziemia nasza, za 
której wolność i niepodległość walczył za młodu!

Czekałem dość długo, by się podzielić z „Głosem 
Narodu" manifestacją mieszkańców Tarnowa w spra­
wie wrzesińskiej. Niestety nie doczekałem się i jak 
się zdaje, nie doczekamy się tego. Były wprawdzie 
projekty pod tym względem i  na projektach się skoń­
czyło. Gdyby atoli ktoś podług apatji, jaka panuje 
w naszem mieście na punkcie solidaryzowania się z 
innemi miastami w objawach współczucia dla braci 
pod zaborem pruskim, sądził patrjotyzm mieszkańców 
Tarnowa, wyrządziłby im wielką krzywdę. Znając ich 
uczucia, aż nadto dobrze, znam także i tę nieszczę­
sną wadę, mianowicie że potrzebują zawsze bodźca, 
bo bez tego nic zrobić nie można. Nie było inicja­
tywy, więc wszystko skończyło się na dobrych chę­
ciach. W pierwszym rzędzie wina leży po stronie 
osobistości, które się pchają na wszelkie wybitne sta­
nowiska w mieście, nie mając absolutnie warunków 
po temu. Szczęściem, że na listę składkową, zaim­
prowizowaną przez magistrat, zebrało się nieco gro­
sza dla ofiar wrzesińskich — gdyby nie to spalili­
byśmy się ze wstydu.

Ruch ogólny na kolei lokalnej Chabówka-Za- 
kopane został dnia 22 b. m. pociągiem Nr. 6152  
napowrót podjęty.

Lwów 23 stycznia. (Tel.) Zmarł tu Zenon Ja­
strzębiec Serwatowski, były poseł do Sejmu i czło­
nek Wydziału krajowego, były marszałek ziemi san­
domierskiej w 67 roku życia.

Iwonicz 23 stycznia. (Tel.) Tutejszym lekarzem 
kąpielowym w miejsce Dembickiego zamianowany został 
dr Józef Wernicki ze Lwowa.

Żydaczów 23 stycznia. (Tel.) We wsi Hnizdy- 
czów koło Kochawiny zniszczył pożar 20 zagród wło­
ściańskich doszczętnie. Tylko kilka zagród było u- 
bezpieczonych.

Stanisławów. (Tel.) Stan zdrowia konduktora 
Jasińskiego nie budzi żadnych obaw i w tych dniach 
będzie on mógł być przeniesiony do aresztów sądo­
wych. Stan żony jego jest jeszcze ciągle groźny. Nie 
jest jednak wykluczona nadzieja utrzymania jej przy 
życiu. W środę rano komisja sądowa zjawiła się 
u nich w  szpitalu, celem przesłuchania. Jak się po­
kazuje Jasiński może i miał powód do kłótni z żoną. 
W dniu krytycznym wyjeżdżał Jasiński w służbie do 
Woronienki i zakazał żonie, 26-letniej, pięknej ko­
biecie udania się na bal kolejowy. Przyjechawszy 
w nocy nie zastał żony w domu. Wiedział więc gdzie 
się ma udać i poszedłszy na bal kolejowy zastał 
tam żonę.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Nabożeństwo pamiątkowe ku uczczeniu roczni­

cy powstania styczniowego odbyło się w czwartek w 
kaplicy Przytuliską weteranów 1863 r. przy ul. B i­
skupiej. Mszę św. odprawił 0 .  Anioł, Kapucyn, po- 
czem wygłosił kazanie w duchu religijno patrjoty­
cznym. W nabożeństwie wzięli udział weterani ze 
sztandarami, zarząd Przytuliska i wiele publiczności. 
W katedrze na Wawelu odbyło się nabożeństwo ża­
łobne za spokój dusz poległych, odprawione przez ks. 
kanonika dra Spisa.

Z Czytelni akademickiej imienia Adama Mickie­
wicza w Krakowie. Dnia 24 stycznia 1902 odbędzie 
się staraniem Czytelni akad. im. A, Mickiewicza w  
„Sokole- wieczorek po cenach bardzo niskich. Dochód 
przeznaczony jest na akad. sanatorjum w Zakopanem. 
Program bardzo urozmaicony: Słowo wstępne, kol. 
K. Lubecki; Chór akademicki: D wie zorze, Moniu­
szko : Ludówki, G all, kol. W. Sebesta, wiolenazeJa: 
kol. A. Ripper (skrzypce) Vau Yienatemps, Fantai- 
siwns caprices; Noskowski, polonez elegijny; kol. Ga­
bryś (Fortepian) Scherze Opus 20 Chopin; Krako­
wiak, Fantazja: Paderewski.

Za komitet: K. Lubecki, prezes — J. Rotter, 
sekretarz.

Kółko slawistów. VIII posiedzenie zwyczajne 
Kółka sławistów U. U. j .  odbędzie się w niedzielę 
dnia 26 stycznia b. r. w sali 32 Collegii Noyi 
o godzinie 11 przed południem z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokółu z osta­
tniego posiedzenia zwyczajnego; 2) Kol. Zygmunt 
Malfait: Cyprjan Norwid (część II-ga); 3) Dyskusja:
4) Kol. Florjan Sobieniowski: „Stanisław Wyspiań­
ski na tle współczesnej poezji polskiej" (część Y-ta);
5) Dyskusja. Goście mają wstęp wolny.

Dobrowolna germanizacja. Przysłano nam ko­
pertę Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie (oddział życiowy) z nagłówkiem niemieckim, 
zaadresowany do osoby w Galicji mieszkającej. Są­
dzimy, że jeżeli Towarzystwo ogDiowe, już koniecznie 
chce niemieckich nagłówków dla swych niemieckich 
klijentów, to w każdym razie Dapis polski powinien 
być umieszczony obok niemieckiego, Dla stron zaś 
w Galicji, powinny być używane nagłówki wyłącznie 
polskie.

Zguba. Pani majorowa Stroehr, zamieszkała przy 
ul. Topolowej 1. 40, przechodząc w niedzielę po plan­
tach między ul. św. Anny a Szewską, zgubiła zarę­
kawek bobrowy wartości 30 złr. Znalazca otrzyma w y­
nagrodzenie w kwocie 5 złr.

Żydzi między sobą. Na ławie oskarżonych tutej­
szego sądu krajowego karnego, któremu przewodni­
czył radca dr Traunfellner, zasiadł w czwartek 27- 
letni majster szewski, Mendel Krongold, zamieszkały 
w Brzesku, oskarżony o to, że w d. 13 lipca r. z. 
w Brzesku w bożnicy, a więc w miejscu publicznem, 
podczas obrzędów religijnych, w sposób nieprzyzwoity 
się zachowywał. Zgorszenia tego dopuścić się miał 
KorDgold przez głośne obrzucanie wyzwiskami jednego 
ze swych współwyznawców. Jako świadków powołano 
do rozprawy trzech żydów. Obronę prowadził mecenas 
dr Józef Gleitzmann.

Trybunał na wniosek obrony wydał wyrok uwal­
niający oskarżonego.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Kraków 24 stycznia.

Jako w uroczystość Przenajświętszej Rodziny
odbędzie się dnia 26 b. m. w kościele Braci Miło­
sierdzia na Kazimierzu uroczyste nabożeństwo, aby 
za przyczyną Przenajśw. Rodziny uprosić Boga o o- 
chronienie naszego miasta Krakowa w bieżącym roku 
przed chorobami zakaźnemi.

O godzinie 8 rano odprawioną będzie W otywa;
0 godzinie 10 Suma przez przewielebnego ks. prała­
ta Teofila Midowicza, podczas której ks. Anioł, kapu­
cyn, wypowie kazanie. O godz. 3 po południu uro­
czyste błogosławieństwo.

Wczorajsze przedstawienie „Mężczyzny" p. Za­
polskiej Janowskiej, zostało w ostatniej chwili odwo­
łane przez reżysera, który zgromadzoną publiczność 
zawiadomił, że z powodu śmierci w'rodzinie p. Przy- 
byłko-Potockiej, artystka grać nie może. — Zamiast 
zapowiedzianej sztuki odegrano „Zagadkę" i „Miłego 
gościa".

Pierwsza wystawa polskiej sztuki stosowa­
nej została otwarta we czwartek o godzinie 12-tej. 
Mieści się ona w wielkiej sali Muzeum narodowego
1 obejmuje trzy działy: 1) Materjał budowy z okolic 
Krakowa aż do Zakopanego i Ś ląska; 2) „Usiłowania 
współczesne" i 3) Materjał współczesny.

Wystawa jest stosunkowo bogata, naturalnie prze­
de wszy stkiem w materjały, choć są już także rzeczy 
wykonane.

W pierwszym dziale spotykamy bardzo ciekawy 
zbiór strojów ludowych, wełniaków łowiekich, wy- 
strzyganek do zdobienia chat, skrzyń malowanych 
krakowskich itd.

W dziale drugim, model domu pp. Pawlikowskich  
( W i t k i e w i c z )  na Kozieńcu w Zakopanem; polichro- 
mja kaplicy w kościele Zakopiańskim ( W i t k i e w i c z ) ;  
srebra stołow e, zastawy i biżuterje ( C z a p l i c k i ,  
S z u k i e w i c z ,  He mp e l ) ;  plany urządzeń domowych 
i sypialnia stylu krakowskim ( T e t m a j e r ) :  „po­
kój dziewicy" (T i c h e g o) pomysł oryginalny, biurko 
i krzesełka Wojciecha B r z e g i  bardzo pięknie wyko­
nane z drzewa brzostowego (już znalazły nabyw cę): 
bogaty zbiór czerpaków i łyżników, które są niewy­
czerpaną kopalnią dla zdobnictwa w stylu Podhala: 
fotel wyścielany według pomysłu W i t k i e w i c z a :
sprzęt ten zadaje kłam twierdzeniu tych, którzy utrzy-

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA IRACKIE! Sławkowska 1. 26 — poleca:
Miód stołowy lekki butelka 50 ent. Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. Miód esencja butelka 1 złr. Miód maliniak butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt. Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt. Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 2920*
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mują, że styl zakopiański nie nadaje się tworzenia 
mebli wygód Dych.

W dziale materjałów historycznych uderza prze- 
dewszystkiem wspaniały zbiór litych pasów po'skich, 
hr. Andrzeja P o t o c k i e g o .

Jak na pierwszy raz, zważywszy, że Towarzystwo 
sztuki stosowanej istnieje zaledwie od kilku niesięcy, 
jest wystawa bardzo ciekawa i bogata. D a l s z y  r o­
z w ó j  p o l s k i e j  s z t u k i  s t o s o w a n e j  z a l e ż y  
j u ż  t y k o  od p o p a r c i a  o g ó ł u .  Na talentach 
twórczych i wykonawczych bowiem nam nie zbywa, 
a materjału mamy nieprzebrane skarby.

Pełna komisja wodociągowa Rady miasta od­
była wczoraj wieczorem posiedzenie pod przewodni­
ctwem p. prezydenta Friedleiua pr7y licznym udziale 
członków. — Ze Lwowa przybył zaproszony p. Ro- 
man Ingarden, b. dyrektor budowy wodociągu.

Dyrektor b:ura wodociągowego p. Jaszczurowski 
streścił obrady podkomitetu i przedstawił uchwalone 
przez ten organ wnioski, zmierzające do zarządzenia 
aż po koniec bieżącego roku dalszych badań wody 
z wodociągu miejskiego, pod względem chemicznym 
i bakterjologicznym.

Następnie składali sprawozdania pp. Ingarden, 
prof. Bujwid i chemik miejski docent dr Lemberger. 
Rozwinęła się kilkugodzinna dyskusja, a po jej wy­
czerpaniu komisja uchwaliła wnioski podkomitetu — 
które z referatem odpowiedniej treści przedłożone bę­
dą na najbliższem posiedzeniu pełnej Rady miasta.— 
Z upragnieniem oczekujemy ogłoszenia tajemniczego 
sprawozdania.

Walne zgromadzenie Towarzystwa katol.-naro­
dowego odbędzie się w niedzielę 26 b. m. o godzi­
nie 3 po południu w domu robotniczym przy ul. św. 
Tomasza.

W klubie prawników odbędzie się zebranie to­
warzyskie w niedzielę‘ 26 b. m. o godzinie 8 w ie­
czorem.

Francuzów wesele czyli nieproszeni goście. — 
W lutym roku zeszłego odbywała się w  jednym z 
domów podmiejskich Krakowa uroczystość weselna z 
okazji związku małżeńskiego, Antoniego i Marji Fran­
cuzów. Zaproszono cały szereg gości, pominięto tylko 
Marjana, Antoniego i StefaDa Malickich, trzech braci, 
młodych wyrobników. Pominięcie to znaczyło w  ich 
oczach tyle, co „pogarda", to też postanowili się zem­
ścić. A są to ludzie gorącej krwi i temperamentu ci 
bracia Maliccy. Podczas gdy zabawa weselna w naj­
lepsze się toczyła i harmonja zdawała się być niczem 
nie naruszoną, przybył naraz po południu „bez za­
proszenia na w esele” Antoni M. i został nawet dość 
serdecznie przyjętym, mimo, iż przybył w  charakterze 
„Nieproszonego gościa". Z początku zachowywał on 

Jako tako formy przyzwoitości, później wszalże, pod 
działaniem alkoholów, począł „zawadzać" o porzą­
dnych gości. Jakie to było to zawadzanie, deść w s p -  
mnieć, że powylewał trunki, porozbijał naczynia, 
sprzęty, lżył i klął co się dało. Nie na tern wszakże 
miał się skończyć plan.

Po przybyciu bowiem dwóch drugich braci, awan­
turnicza trójka poczęła na dobre „awanturować". 
Przyszło do ogólnej bitki, gdy w końcu wyrzucono 
nieproszonych gości za drzwi, oni gwałtem starali 
się  dostać do wnętrza izby. Powybijali szyby w o- 
knach, kołami wyrwanymi z płotu, co więcej, o mało 
nie przyprawili o śmierć Józefy Hojkowej, włościan- 
ki podeszłej w latach, którą któryś z nich kamie­
niem ugodził. Pod zarzutem gwałtu publicznego za­
siedli przeto Maliccy na ławie oskarżonych. Rozpra­
wie przewodniczył p. radca dr Traunfellner. Świad­
kowie przesłuchani, poczynili zeznania, obciążające 
• obwinionych.. Oskarżeni starali się uniewinnić, twier­
dząc, że działali we własnej obronie. Trybunał po 
uwzględnieniu wsz-lkich łagodzących okoliczności 
wydał yryrok, skazujący ich na karę więzienną od 3 
-do 4 miesięcy.

Za fałszyw ą krydę przyaresztowała tutejsza po­
licja na polecenie s du Jakóba Osterjunga i tegoż 
wspólnika.

NEKROLOGIA.
xVdolf Matejko, emerytowany inżynier starostwa, 

-przeżywszy lat 68, po długiej a ciężkiej chorobie, 
upatrzony św. Sakramentami, zmafł 22 stycznia b. r. 
Wyprowadzenie zwłok, odbędzie się w piątek dnia 
:24 b. m. o godz. ‘3 po południu z domu pod 1. 26 
,przy ulicy Wolskiej, wprost na miejsce wiecznego 
spoczynku. Nabożeńi-two żałobne odprawionem zosta­
nie w sobotę dnia 25 b. m. o godz. 9 rano w ko­
ściele 0 0 . Kapucynów.

Repertuar teatru miejskiego.
W  sobotę, 25 stycznia: „Kierownik szkoły“ Ottona

Ernsta (nowość).

I I r a n y ,  teatru i sztuld.
* N a c z e ś ć  M i c k i e w i c z a .  „Gazeta To­

ruńska* przypomina następujący wiersz (w tłom. 
dra Czechowskiego), poety niemieckiego Ludwi­

ka Uhlanda, napisany w grudniu r. 1833. po u- 
padku powstania listopadowego na cześć M ckie- 
wicza

Śród wojennej grzmi zamieci 
Ponad Wisłą broni szczęk,
Aż w niemieckie kraje leci 
Dalekiego echa dźwięk.
Błysły miecze, szczękły kosy 
I równina krwią prysnęła.
I zwycięzkie lecą głosy:
„Jeszcze Polska nie zginęła*.

Z biciem serca czujne ucho,
Wysyłamy w mroczną dal...
Cisza śmierci, tylko głucho 
Nas dochodzi szelest f a l ;
Tylko jakby rannych jęki.
Skargi głos z więziennej wieży.
Płyną ciche, smutne dźw ięki:
„Polska, Polska w więzach leży*.

Beznadziejny sen mogiły 
Przerwał nagie lutni ton...
Czy słyszycie, jak się wzbiły 
Spotężniałe dźwięki strun?
Życie w martwej serca cieśni 
Budzi takich pieśni siła!
O ! mnie wróży mistrz tej p ieśn i:
„Jeszcze Polska nie zginęła*.

* Z w y s t a w y T o w. P r z y j a c i ó ł s z t u k  
p i ę k n y c h. Wystawa obrazów Jana Tooropa 
obudziła w kołach artystów i znawców naszego 
miasta żywe zajęcie. Zarówno pomysły holen­
derskiego malarza, jak i jego technika wywo­
łują wśród widzów ożywione dyskusje. Jedni 
dopatrują się w nich wielu wspólnych cech z o- 
brazami Boznańskiej, drudzy odkrywają podo­
bieństwo Tooropa z francuskim Manetem, lub 
Stanisławem Wyspiańskim, inni wreszcie opatru­
ją komentarzami symboliczne płótna i rysunki, 
jak „Marzenia dziecka*, lub „Melodje naszych 
czasów*.

Nie mniejszą atrakcją okazały się oryginalne 
akwaforty Klingera i autolitografje stowarzyszo­
nych artystów z Kolonji. Te ostatnie zwłaszcza 
są dla Krakowian zupełną nowością. Artysty­
czna ich wartość polega na tern, że nie są to 
na kamieniu litograficznym kopjowane obcą ręką 
akwarele, lub rysunki, lecz pierwsze odbitki u- 
tworów, przez samychże autorów na kamieniu 
rysowanych, posiadających zatem wszystkie ce­
chy i subtelność oryginału.

TELEGRAMY.
Najad na redaktora „Dziennika Polskiego*.

Lwów 24 stycznia. Wczoraj po południu w 
handlu Musiałowicza i Janika przy ul. Trzeciego 
Maja kilku młodych ludzi napadło na redaktora 
„Dziennika Polskiego** p. Ostaszewskiego-Barań­
skiego i czynnie go znieważyło. Jako przyczynę 
napadu podają artykuł „Dziennika*, piętnujący 
demonstrację młodzieży szkolnej. Sprawcy napadu 
umknęli.

(Nie potrzebujemy dodawać, że pddobne na­
paści rzucają na napastników najgorsze światło. 
Przyp. Red.).

Ślub arcyksiężniczki Elżbiety.
Wiedeń 23 stycznia. Dziś o godzinie 10 rano 

odbjTy się w kaplicy św. Józefa w Burgu zaślu­
biny arcyksiężniczki Marji Elżbiety z księciem  
Ottonem Windischgraetzem w obecności cesarza, 
bawiących w Wiedniu arcyksiążąt. hrabiego i hr. 
Lonyai, członków książęcej rodziny Windisch- 
graetzów, najwyższych dygnitarzy dworskich, mi­
nistra spraw zagranicznych hr. Gołuchowskiego 
i prezydenta gabinetu Koerbera.

Wiedeń 24 stycznia. Młoda para ks. Win- 
dischgratzów wyjechała wczoraj w południe w 
podróż poślubną do Yeldes. Na dworzec przybył 
cesarz z ks. Gizelą bawarską i jej synami, arc. 
Franciszek Salwator, arc. Marja Walerja, hrab­
stwo Lonyay i członkowie rodziny Windischgra- 
tzów. Publiczność witała owacyjnie młodą parę 
i członków domu cesarskiego.

Demonstracje lwowskie.
Wiedeń 24 stycznia. „Neue Freie Presse* pi­

sząc o demonstracjach młodzieży lwowskiej, za­
rzuca prasie lwowskiej, iż występuje ona ostro 
przeciwko młodzieży dlatego, że demonstracje 
miały na celu konsulat rosyjski. Poprzednio gdy 
były skierowane przeciwko konsulatowi niemie- 
mu, prasa brała młodzież w gorącą obronę. Ze 
słów artykułu przebija widoczna chęć oskarże­
nia prasy lowskiej o tendencje panslawistyczne.

rządek dzienny coraz dalej i i dalej odkładana 
sprawa budżetu ministerjum oświaty. „Deutsch 
National Corespondent* wątpi, aby posłowie nie­
mieccy zgodzili się na jakikolwiek kompromis co 
do założenia gimnazjów w Cylei, Opawie, Cie­
szynie oraz techniki czeskiej w Bernie. Okazuje 
się więc, że oświadczenie prasy pólurzędowej 
z przed kilku dni, jakoby doszło już w tej spra­
wie do porozumienia, było kłamliwe a miało je ­
dynie na celu zmylenie czujności posłów słowiań­
skich.

Delegacje wspólne.
Wiedeń 24 stycznia. Delegacje wspólne zbio­

rą się w pierwszej połowie maja. Do sesji zno­
wu więc nie przyjdzie, ponieważ cały kwiecień 
zajmą obrady nad budżetem* przeciągną się one 
tak z powodu zbyt późnego otwarcia Izby przez 
dra Koerbera.

Z komisji budżetowej.
Wiedeń 24 stycznia. Pos. Eugenjusz A b r a- 

h a m o w i c z  referuje dział „zarząd centralny i 
najwyższy trybunał*. Jako referent innych dzia­
łów ministerjum sprawiedliwości pos. D e r s c h a t -  
t a  wnosi między innemi rezolucję w sprawie u- 
rzędowania osobnych zakładów karnych dla prze­
stępców małoletnich.

Pos. P e r n e r s t o r f e r  zwraca się przeciw­
ko praktyce konfiskacyjnej oraz wzywa rząd do 
najszybszego przedłożenia ustawy o reformie pra­
sowej.

Pos. Barwiński domaga się ściślejszego wy­
konywania przepisów ustawy o lichwie w Ga­
licji, oraz rozporządzeń w sprawie używania ję­
zyka ruskiego.

Pos. Robić skarży się na upośledzenie naro­
dowości słowiańskiej w sądownictwie.

Dr Byk podnosi konieczność ustawodawczego 
przeprowadzenia reformy ustawy karnej, postę­
powania spadkowego, ustawy prasowej, postępo­
wania konkursowego i prawa akcyjnego.

Dr Starzyński przemawia w sprawie interpe­
lacji, wniesionej przez Koło polskie, co do utwo­
rzenia nowych sądów w Galicji, poseł Kramarz 
w sprawie reformy ustawy prasowej.

Na tern obrady przerwano. Dalszy ciąg dziś. 
Referat w sprawie myt objął po rezygnacji pos. 
Schraffla pos. Skene.

Precz z Rzymem.
Wiedeń 24 stycznia. Kardynał-arcybiskup wie­

deński ksiądz dr Grusza przedstawił cesarzowi 
memorandum, oskarżające gabinet dra Koerbera
0 pobłażliwość względem ruchu „Precz z Rzy- 
mem*. Cesarz przyjął memorandum łaskawie, 
oświadczył jednak, że postępowanie gabinetu dra 
Koerbera odpowiada ściśle przepisom konstytucji, 
rząd bowiem może karać tylko za wyraźnie okre­
ślone przestępstwa.

Ustawa prasowa.
Wiedeń 24 stycznia. Z kół poselskich nad­

chodzi wiadomość, iż rząd nie wniesie podczas 
bieżącej sesji projektu ustawy prasowej, zezwa­
lającej na kolportaż.

Katastrofa w Gniewinie.
Gniewin 24 stycznia. W szybie „Jupiter* mu­

siano wstrzymać dalsze roboty z powodu grożą­
cego zawalenia się sąsiednich szybów. Przerwa 
potrwa około 14 dni.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 24 stycznia. W Sejmie Rzeszy w cią­

gu dyskusji nad etatem ministerstwa spraw we­
wnętrznych, socjalistyczny pos. Fischer atako­
wał gwałtownie sekretarza stanu Posadowskiego
1 zarzucał mu dwulicowość i przeszkadzanie for­
mom socjalnym. Mówca cytował wyrażenia kół 
dworskich, obrażające robotników.

Sekretarz stanu Posadowsky odpowiada, że 
uważa partję socjalistyczną za partję robotniczą, 
która po większej części już porzuciła nadzieję 
założenia państwa przyszłości. Byłoby lojalniej- 
szem ze strony tej partji, aby w ciele prawo- 
dawczem popierała ustawodawstwo. — Mówca 
zajmuje się w dalszym ciągu przedstawianiem po­
stępu' na polu reform socjalnych i podnosi, że 
może popierać tylko taką politykę, która odpo­
wiada interesom ogólnym.

Berlin 24 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu Rady związkowej przyjęto projekt osobnej 
ugody austro-niemieckiej, jako dodatek do mię­
dzynarodowej umowy o taryfie kolejowej.

Nowa pożyczka niemiecka.
Berlin 24 stycznia. „Nordd. Allg. Ztg* do­

nosi: Przy onegdajszej subskrypcji na 185 miljo- 
nów marek 3 prc. pruskiej pożyczki państwowej 
subskrybowano okrągło ośm miljardów marek.

Niemiecka taryfa celna.
Berlin 24 stycznia. Pos. Hirsch oświadcza, 

że nie sądzi, aby położenie rolnictwa było tak 
niekorzystnem, jak to przedstawiają rolnicy.

Budżet ministerjum oświaty.
Wiedeń 24 stycznia. Posłowie niemieccy za 

powiadają gorącą walkę, skoro wejdzie na po
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I hcianoby podwyższyć rentę z ziemi kosztom ro­
botników.

Minister rolnictwa Podbielsky oświadcza: 
Istnieją tysiące właścicieli ziemskich, którym się 
gorzej wiedzie niż robotnikom. Nie jestem zwo­
lennikiem absolutnego podwyższenia ceł zbożo­
wych. ale sądzę, że to przejściowo jest potrze- 
bnem, dopóki rolnictwo znowu nie będzie w sta­
nie podjąć konkurencję o własnych siłach. Chciał­
bym jeszcze zauważyć, że nowa taryfa celna w 
obecnej formie wprowadza znaczne polepszenie 
w porównaniu do taryfy dotychczasowej.

Pos. Savigny dziwi się oświadczeniu ministra, 
iż cła zbożowe są tylko przejściowemi. Oświad­
czenie do wywoła zaniepokojenie. Położenie kry­
tyczne rolnictwa wymaga natychmiastowej po­
mocy.

Pos. Criiger zwraca się przeciwko twierdze­
niu ministra, iż istnieją tysiące właścicieli dóbr 
ziemskich, którym się gorzej wiedzie, jak robo­
tnikom i krytykuje ostro przedłożoną taryfę 
celną.

Minister rolnictwa Podbielsky oświadcza: Tym 
mądrym panom, którzy w teorji wiele się uczyli, 
ale w praktyce jeszcze niewiele umieją, nie mo­
gę ustąpić. Twierdzenie posła Criigera, że jeżeli 
rolnik stanie wobec kwestji, czy ma nadal po­
zostać rolnikiem, czy stać się robotnikiem, wy­
bierze pierwsze, cieszy mnie bardzo, ponieważ 
świadczy o tern, że rolnik jest przywiązany do 
swej gleby i nie przejdzie do obozu tych, którzy 
właściwie nie mają ojczyzny. Ale panowie z nie­
mieckiej partji wolnomyślnej, którzy się patrzą 
na sprawy rolnicze przez szkła miejskie, nie mo­
gą tych spraw zrozumieć.

Pos. B a r t h podnosi, że gdyby w Niemczech 
był grunt tańszy, nie istniałyby interesa kapi­
talistyczne, na których rolnictwo najwięcej cier­
pi. — Cła zbożowe posłużą tylko kapitalistom 
a nie rolnikom.

Po krótkiej odpowiedzi ministra rolnictwa 
odroczono dalszą dyskusję do dziś.

Budapeszt 24 stycznia. B. sekretarz stanu 
Aleksander Matlekoyics omawia w „Pester Hir- 
lap44 sytuację handlowo - polityczną, nawiązując 
przy tern do narad w niemieckiej komisji dla ta­
ryfy celnej.

Matlekoyics podnosi, że nie leży w interesie 
monarchji wypowiedzenie z naszej strony niemie­
ckich traktatów handlowych z końcem grudnia 
r. 1902, mimo, iż agrarjusze nasi sobie tego ży­
czą. Także Niemcy, w razie, gdyby ustawa o ta- 
ryńe celu ej nie została uchwaloną, nie zdecydują 
się zapewne na wypowiedzenie traktatów. Co się 
tyczy zbliżenia handlowo-politycznego do Rosji, 
ważność tego zdarzenia polega szczególnie na tem, 
aby oba mocarstwa postępowały wspólnie. Rosja 
nie powinna wypowiedzieć traktatów handlo­
wych, zanim nie będzie rozstrzygniętą niemiecka 
taryfa celna.

Robotnicy bez pracy.
Budapeszt 24 stycznia. Robotnicy bez zaję­

cia chcieli wczoraj odbyć zgromadzenie, jednak 
policja zabroniła go. Następnie usiłowali urzą­
dzić pochód demonstracyjny przez ul. Andrassy’ego, 
jednak i temu policja przeszkodziła. Dziesięć o- 
sób aresztowano.

Rjeka 24 stycznia. Liczba robotników bez za­
jęcia wzmaga się. W fabryce torpedowców, jako- 
też w innych fabrykach roboty zredukowano. 
Także roboty portowe są obecnie mniejsze. Do­
tychczas jest około 1000 robotników bez zajęcia.

Wojna w Afryce Południowej.
Haga 24 stycznia. Nadeszła tu sensacyjna wia­

domość, iż w górach Magaliez Delarey wziął do 
niewoli jenerała angielskiego Carringtona wraz 
z całym sztabem.

Pretorja 24 stycznia. Przed kilku dniami na­
padło 150 Boerów na kilkudziesięciu Anglików, 
mieszkających koło Lindiąuespruit, którzy kosili 
siano. Po zaciętej walce, w której padło 6 Boe­
rów a 4 było rannych, Anglicy musieli się pod­
dać, Anglicy mieli jednego zabitego i 6 ran­
nych.

Londyn 24 stycznia. „Times44 donosi z Mel­
bourne : W parlamencie związkowym pos. Hig- 
gins, który sprzyja Boerom, wniósł petycję z 800 
podpisami, domagającą się wstrzymania wysyłki 
wojsk australskich do Południowej Afryki. Pe­
tycję przyjęła Izba milczeniem. Prezydent gabi­
netu złożył natychmiast oświadczenie, które Izba 
przyjęła oklaskami, że rząd odpowiednio do ży­
czenia Chamberlaina wyszle wojsko do Trans- 
waalu.

Wiedeń 24 stycznia. „Frem denblatt44 zamie­
szcza charakterystyczny a r ty k u ł , o stosunkach

rosyjsko-angielskich o silnie antyrosyjskiej ten­
dencji.

   —u  ---------

Rewizja w redakcji.
Lwów 23 stycznia. Dziś rano o godz. 7-ej 

przeprowadził starszy komisarz Wenc i komisarz 
Janicki rewizję w lokalu redakcji „Promienia“ i 
w mieszkaniu prywatnem redaktora Kachnikie- 
wicza. Policja szukała jakichściś druków a szcze­
gólnie odezw litografowanych, które rozrzucono 
we wszystkich gimnazjach między uczni, a które 
zachęcała do zaszłych demonstracji. Odezwy nie 
znaleziono, policja zabrała natomiast listy pry­
watne i kilkaset numerów „Promieniał 

Hr. Piniński u konsula rosyjskiego.
Lwów 23 stycznia. „Gazeta lwowska44 donosi, 

że namiestnik hr. Leon Piniński udał się dziś 
przed południem do konsula rosyjskiego, aby mu 
z polecenia i w imieniu cesarza wyrazić ubole­
wanie z powodu uszkodzenia rosyjskiego godła 
państwowego na konsulacie.

Odznaczenie.
Wiedeń 22 stycznia. „Wiener Zeitung44 ogła­

sza : Cesarz udzielił naczelnikowi Kasy gal. Tow. 
kredytowego ziemskiego, Edmundowi B i l i ń ­
s k i e m u  we Lwowie, tytuł radcy rządowego.

Polityka zagraniczna Rosji.
Petersburg 23 stycznia. „Now. Wremia44 pi­

sze, iż Rosja nie powinna się zajmować zatoką 
perską, wyjściem do morza południowego i Mon- 
golją, ani zapominać, iż najpierwszem jej zada­
niem historycznem jest wyjście z morza Czar­
nego. Z biegiem czasu pomyślne załatwienie tego 
zadania wszystko utrudnia.

Przemysł domowy w Polsce.
Petersburg 23 stycznia. Ministerjum rolni­

ctwa, jak donosi „Now. Wremia44, postanowiło 
dopomódz do rozwoju drobnego przemysłu w Kró­
lestwie Polskiem przez wysyłanie instruktorów, 
pomaganie przy urządzaniu muzeów, stałych wy­
staw, pracowni naukowych.

Tron Serbski.
Belgrad 23 stycznia. Ze strony kompetentnej 

oświadczają, że doniesienia dzienników zagra­
nicznych dotyczące zmiany tronu w Serbji są 
wymysłem.

Trójprzymierze.
Paryż 22 stycznia. „Echo de Paris44 donosi 

z Rzym u: Włochy postawią za warunek odno­
wienia trój przymierza żądanie, aby tekst dosło­
wny traktatu był ogłoszony. Rząd włoski pra­
gnie, aby Francja czuła się zupełnie spokojną 
co do istoty i -rozciągłości trójprzymierza.

t Izby francuskiej.
Paryż 23 stycznia. Izba deputowanych. Mini­

ster spraw zewnętrznych, Delcasse, nazywa pod­
pisanie protokółu chińskiego wynikiem, którym 
poszczycić się może Francja. Położenie nasze w 
świecie jest bardzo pomyślne, zwłaszcza w Tur­
cji, gdzie nie ustępuje ono położeniu niczyjemu. 
Najważniejsze przedsiębiorstwa są w rękach 
Francuzów. Liczba szkół francuskich wciąż się 
zwiększa. Demonstracja morska w Mytilenie mia­
ła na celu obronę naszych żywotnych interesów. 
Osiągnęliśmy zadosyćuczynienie wszystkim na­
szym żądaniom, nie naruszając cudzych praw. 
Nie pozostając dłużej w Mytilenie, pragnęliśmy 
dowieść naszej bezstronności i usprawiedliwić 
okazane zaufanie.

Delcasse przyznaje ważność zabezpieczenia 
na rzecz Francji kolei do Dżibuti. Co do Sjamu 
i Nowych Hebrydów, Francja domaga się tylko 
przestrzegania umów. Przechodząc do sprawy 
marokańskiej, Delcasse zapewnia, że żywi dla 
Maroka tradycyjne życzliwe uczucia.. Spełni wier­
nie umowę z r. 1845.

Co do granicy, Francja pozwoli wędrownym 
plemionom poddać się jednemu albo drugiemu 
rządowi z całą swobodą wyboru. Nikt nie jest 
żywiej od Francji zainteresowany w tem, aby 
Marokko utrzymało swą niepodległość. W  różnych 
umowach z ostatnich lat kilku potrafiliśmy gra­
nice terytorjów naszych w Afryce połączyć z so­
bą. Umewa handlowa Francji z Włochami, tu­
dzież umowa afrykańska zmieniły nasz stosunek 
do Włoch. Stosunek ten ułożył się bardzo przy­
jacielsko. Wspaniałe manifestacje uczucia wza­
jemnego w Tulonie zakończyły dobę nieporozu­
mień, zaiste zbyt długich.

Związek rosyjsko-francuski nikomu nie za­
graża, wszakże rozprasza wszelkie mogące nam 
zagrozić niebezpieczeństwa. Wyniki te osiągnę­
liśmy, dzięki mądrości Izby.

Ogólne rozprawy nad budżetem spraw ze­
wnętrznych skończyły się na tem. Uchwalono 
kilka rozdziałów budżetu. Na żądanie Delcassego 
przy w rócono budżet na poselstwo francuskie przy 
Watykanie.

Prześladowanie religijne we Francji.
Paryż 23 stycznia. W senacie admirał Cu- 

yeiwille wniósł interpelację do ministra mary­
narki z powodu usunięcia kapelanów z okrętów 
wojennych.

Minister marynarki Lanessań odpowiedziały 
że chciał w ten sposób zabezpieczyć wolność su­
mienia (!).

Senat uchwalił porządek dzienny pochwalają­
cy postępowanie rządu.

Powstanie w Afganistanie.
Londyn 23 stycznia. „Daily Chronicie“ do­

wiaduje się z dobrego źródła, że w Indjach obie­
gają  ̂ pogłoski, jakoby na wiosnę miały wybu­
chnąć w Afganistanie rozruchy. W Punjab sądzą 
powszechnie, że w ciągu zimy zgromadzą się  
wojska rosyjskie na granicy Afganistanu i ile mo­
żności wpadną do Afganistanu skoro śniegi u- 
stąpią. „Daily Chronicieu donosi dalej, iż dowia­
duje się, że na granicy angielskiej zarządzono 
środki obrony, aby być przygotowanym na tę 
ewentualność. W  Punjab odbędą się tegoroczne 
manewra w niezwykłym czasie, a mianowicie w 
miesiącu lutym. Wszystko wkrótce będzie na 
stopie wojennej. Kilka pułków obecnie już się- 
.zgromadziło* rzekomo dla zwalczenia szczepów*, 
w rzeczywistości jednakże ze względu na obawę 
poważnych zawikłań.

Z angielskiego parlamentu.
Londyn 23 stycznia. (Izba gmin.) Cranburne 

oświadczył, że celem Anglji w polityce azjaty­
ckiej jest utrzymanie „status quow. Utrzymanie- 
obecnego wielkiego politycznego i handlowego- 
stanowiska Anglji w Persji, nie powinno dopro­
wadzić do zerwania stosunków przyjaznych z 
Rosją, jednak Anglja nie może się zrzec swoich 
praw i swego dominującego stanowiska.

Bank angielskj.
Londyn 23 stycznia. Bank angielski zniżył 

stopę procentową na 3l/v prc.
Niemiec zabity w Chinach.

Tientsin 23 stycznia. Oficer niemiecki, Ma- 
tius, został przez rozbójników zabity. Ma on prze­
strzelone płuca. Matius jechał z żołnierzami jako 
patrol i został opadnięty przez rozbójników w  
oc eglości 15 mil na wschód od Tientsinu.

Niemieckie oszustwa.
Kassel 22 stycznia. Zarządca masy konkur­

sowej i wydział wybrany przez wierzycieli skra- 
chowanego Towarzystwa „Trebertrockung44, zło­
żyli mandaty.

Antibes 22 stycznia. Na pancerniku „Jaure- 
guibery44 eksplodował nabój torpedowy w chwili 
wyrzucania go z rury torpedowej. W iele osób- 
poniosło śmierć. Szczegółów brak. Okręt wrócił 
do portu w Tulonie.

Kursy litograficzne.
Wiedeń 23 stycznia. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 

Marki 117-17, Renta majowa 100-35, Węg. renta korono­
wa 931-- , Akcjo austr. zakładu kredyt. 652 50, Akcje węg. 
673'—, Akcje Anglobanku 263-50, Akcje Uniónbanku 550-— 
Akcje Landerbanku420-50, Akcje kolei państ. 663-— Lom­
bardy 76.50, rikcje fabryki broili 305-—, Akcje tytoniowe 
294 50, Akcje Alpiny 403*—, Losy tureckie 104-25, Ruble 
253-25.

Po zamknięciu: Staasbahny 667, Alpiny 404-50.
Cukier spokojnie 17- -, spirytus bez zmiany 34 80, nafta- 

niezmieniona.
Usposobienie: Sprzedaże lokalne w Montanach i donie­

sienia „Daily Cronicle44 z Afganistanu wy wołały depresją 
w usposobieniu, przy zamknięciu jednakże nie lepiej z po­
wodu zniżki stopy procentowej w Londynie.

Berlin 22 stycznia 1902. (Giełda poranna). Austryackie- 
Akcye kredytowe 206-- -, Towarzystwo dyskuntowe 186-30. 

Usposobienie nierozstrzygnięte.
K ursa spóźnione z powodu przerwy linji telefonicznej-

n a i T * T i T ś T j T n  e .

Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcjir 
która też nie bierze za nią, odpowiedzialności.

1 >  O  I L A S O W
w których P. T. właściciele dóbr nie mogą utrzy­
mywać stałego leśniczego, a życzą sobie, racjonalnie 
urządzić gospodarstwo leśne, poleca się leśnik z egza­
minem państwowym i 30 let. praktyką. A. W. Char- 

lewski, Bochnia Kowalska 535. 2900

„Mody paryskie44
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet — 
zawierające dodatki powieściowe, o m  
wszelkie tablice krojów, mogą prenume­
rować abonenci „ f t ło s u  N a r o d u 44 po 
z n i ż o n e j  c e n i e  — 90 centów kwar­
talnie.

BOTA NI i Gdańską złotą wodę
xnakomite specjały . . T E \ ( / / Y A ^ k I E J  F A B R Y K I  W O » E K “ poleca

J a n  S t r j  c h a r  S i k i ,  ul. Jagiellońska (Handel win greckich.)



Nr. 19 „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU".

Z FIU ME przysyła
4 V8 kg. Balica szlachetna . . fl. 4*50
47* „ P ortorico ................. fl. 5-40
47a „ la v a ............................fl. 5-85
Do tego może być dopakowane 7* kg.,
l/8 kg. herbaty I-a  Sonschong (fami­
lijna) za 1 fl. lub 50 et. w oryginal­
nych chińskich paczkach. W szystko o- 
<5lone, opłacone, za zaliczką lub nade­
słaniem  należytości. 2886 16 20

11. J .  R o t ló .

Rękawiczki własnej fabr}rk i , różnego ro­
dzaju poleca Szanownej P. T. 
Publiczności p o l s k a  Fabryka 
pod firmą -------------- „

A. M irkiewicz.
Sprzedaż przy ulicy Szewskiej L. 2, fabryka oraz pierwszorzędna 

pralnia rękawiczek ulica Mostowa L. 4. ~~~~2791

Poszukuje zarządu
kamienicy w Krakowie fachowy admi­
nistrator. Łaskawe zgłoszenia d la  „X. 
Y. 250“ do Działu inseratow. „Głosu 
Narodu“ ul. św, Jan a  L. 3. 3045 2 3

Sprzedam fortepian
z karnesem i kredens dębowy masiv, 
bardzo tanio. Stroiciel Raba, Gołębia 

Nr. 13. 3036 3 3

Teren naftowy
w Galicyi zachodniej.

P o s z u k u j ę  s p ó l n i k ó w  lub
sprzedam około 70 morgów terenu n a  
25 la t do exploatacyi, przystępne wa­
runki. Bliższe szczegóły i próbki w  
Krakowie ul. Blich Nr. 24, m ieszkania 
16, od 10 do 2 popoł. 8021 4 10

C. k. austry jack ie

W Y C I Ą G  Z ROZ-
ważnego otl dnia

Odjazd z Krakowa i  z Podgórza:
5.22 rano pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
5.35 „ r •• I  1032 „ Podgórza-Płaszowa
5.42 „ „ ,. „ ,. przystanku

<1.40 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
<5.47 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

«.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8.22 Ti T Po d górz a-Pl asz o wa

do Oświęcima; ma połączenie w Spy­
tkowicach: do Wadowic i Suchy: w 
Oświęcimie do W iednia i Wrocławia, 
do Podwołoczysk; ma połączenia: w 
Podgórzu-Plaszowie do Suchy: w T ar­
nowie do Stróż, Nowego Zagórza 
Stryja, H usiatyna, do Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Za­
górza, S try ja; w Jarosław iu do Rawy 
ruskiej, Sokala i B ełżca: w Przemy­
ślu do Chyrowa; we Lwowie do Ic.kan, 
S tryja i Janow a: w Krasnem do Bro­
dów i K ijow a; w Tarnopolu do Ko­
py czyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymało w a ; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.
do Tarnopola; ma połączenia: w Pod­
górzu-Płaszo wie do Suchy; w Dębicy 
clo Tarnobrzega, Nadbrzezia i w kie­
runku ku Przeworsku przez Rozwa­
dów ; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
Zagórza: Ave Lwowie do Stanisławo­
wa, Stryja, Ławocznego i Munkacsa, 
do Rawy ru sk ie j: w Krasnem do
Brodów.

£.30 rano poeiąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
3-46 „ „ osobowy „ 1012 ,. Podgórza-Płaszowa
3-54 r> przystanku

do Husiatyna, (przez Suchę, N. Sącz, 
Nowy Z agórz); ma połączenia w Kal- 
waryi do W adowic i B ielska; w Su­
chy do Żywca i Dziedzic, do Zwar­
donia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa i Koszyc; 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym 
Zagórzu do Mezd - Laborcz, Koszyc 
i Pesztu : z Krakowa do W ieliczki 
(odjazd z Podgórza-Płasz. 8.48 rano).

3 .40  rano poeiąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.12. „ „ „ |  „ „ „ Podgórza-Płaszowa

1.30 popoł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.39 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa }

do Kocmyrzowa.
eto Podwołoczysk; ma połączenia: w 
Tarnowie do Orłowa i K oszyc: w Rze­
szowie do Jasła, Nowego Zagórza, 
H usiatyna; w Jarosław iu do Rawy 
ruskiej i Sokala: w Przemyślu do 
Chyrowa; we Lwowie do Ickan, Bu­
karesztu i K onstancja: w Krasnem 
do Brodów; w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec i S try ja; w Borkach wielkich 
do Grzymalowa.
do Wieliczki; w Podgórzu-Plaszowie 
ma połączenie do Oświęcima.

1*50 po poł. pociąg mięszany Nr. 6213 z Krakowa } do Kocmyrzowa.

2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

3.07 popoł. pociąg osobowy Nr. 35 z Krakowa
3.20 „ * „ „ „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa
3-27 „ „ „ „ „ „ „ przystanku

do Lwowa; ma połączenia: w Tarno­
wie do Stróż, Jasła, Nowego Zagó­
rza, H usiatyna; w Rzeszowie do Ja ­
sła, Nowego Zagórza i H usiatyna; 
w Jarosław iu do Rawy ruskiej i So­
kala ; w Przemyślu do Mezó-Laborcz, 
Koszyc i B udapesztu ; we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu i 
Konstancy!.
do Oświęcima; ma połączenia: w Spy­
tkowicach do Sierszy Wodnej, W a­
dowic i Suchy; w Oświęcimie do 
W iednia.

6.15 wieezór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
T25 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

P.33 wieczór pociąg osobowy Nr. 37 z Krakowa 
f.45 „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
f.55 „ „ przystanku

p.00 wieezór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa

p.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa

1.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
|5 l0  „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

1.40 wieczór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa 
1-51 r> v ~ n v> n Podgórza-Płaszowa

)de Stróż (przez Tarnów ); ma połą­
czenia : w Podgórzu-Plaszowie do Su­
chy-, w Stróżach do Nowego Sącza.

Ido Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, 
Nowy Zagórz. Chyrów); ma połącze­
nia w K ałwaryi do W adowic; w Za-

(górzanach do Gorlic; w Nowym Z a­
gorzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu.

}  do Kocmyrzowa.
\ do Ickan; ma połączenia: w Przemy- 
I ślu do Chyrowa i Nowego Zagórza; 
J w Ickanaeh do Bukaresztu, Konstan- 
I cyi a stąd okrętem we czwartki i nie- 
t dziele do Konstantynopola.

Ido Podwołoczysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Czernowieć, Stryja, Ła­
wocznego i H unkacza; w Krasnem 
do Brodów i K ijow a; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach 
do Odessy i Kijowa.

do Wieliczki.

1*50 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
•01 „ ,, h „ „ ,, Podgórza-Płaszowa

•10 w nocy pociąg ̂ sobowy Nr. 25 z Krakowa 
|*25 n r  r 1026 „ Podgórza-Płaszowa
.32

do Podwołoczysk; ma połączenia: w 
Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia 
i w kierunku ku Przeworsku przez 
Rozwadów; w Rzeszowie do Jasła, N. 
Zagórza i Chyrowa; w Przemyślu do 
Mezó-Laborcz, Koszyc i P esztu ; we 
Lwpwie do Czemiowiec, S tryja i Ła­
wocznego, Rawy ruskiei, Bełżca i J a ­
nowa; w T arm polu  do S tryja i Ke- 
pyczyniec.

przystanku j
de Suchy.

ko le je  państwowe.

K Ł A D U  J A Z D Y
stycznia 1902 r.

P rzyjazd do Krakowa i  do Podgórza:

4.26 rano poeiąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 „ ,. „ Krakowa

z  Podwołoczysk; ma połączenia: w  
Podwołoczyskach do Odessy i Kijo­
wa . w Borkach wielkich od Grzyma- 
łow a; w Tarnopolu od Kopyczyniec 
i S try ja: w Krasnem od Brodów; w e 
Lwowie od Ickan, Stryja i Bełżca* 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rze­
szowie od Jas ła : w Tarnowie od Stróż.

#,18 rano pociąg osobowy Nr. 1017 clo Podgóraa-przystanka ) & 5 W E

^  * Il '» & U r a l W

it>.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
6.50- „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Ickan; ma połączenia: w Ickanach. 
od Konstantynopola, (okrętem w śro­
dy i niedziele do Konstancyi), Buka­
resztu : we Lwowie od Budapesztu, 
Munkacsa i Ławocznego; w Przemy­
ślu  od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 
1.30 „ „ „ „ „ „ N K rakow a

7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do K rakow a

7.46 rano pociąg osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystanku 
7.55 „ „ Sf „ „ „ -Płaszowa
8.10 ,, „ „ . _ • 26 _ Krakowa

} z WieJiczkL 

)  z Kocmyrzowa.

}:Suchy; ma połączenie w Kałwaryi
od Wadowic.

8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 „ „ „ _ „ _ K rakow a

z Podwołoczysk; ma połączenia: w  
Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa ; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Kra­
snem o<l Kijowa i Brodów; we Lwo­
wie od Bukaresztu i Ickan, Budape­
sztu, Munkacsa i Ławocznego; w Tar­
nowie od Nowego Sącza.

10.13 przed poł. pociąg osob. Nr. 1033 do Podgórza-przyst. 
10.20 |  „ ,. „ „ „ „ -Płaszowa
10.36 ,, „ „ „ 36 „ K rakow a

z Oświęcima; ma połączenia: w 0-
1 święeimie od Wrocławia i W iednia;

w S i .................... ... .......................
' ; sic

Spytkowicach od Suchy, W adoiyic 
i Sierszy Wodnej.

11.24 przed poi. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa ) u#ioiin-»u 
11.40 ,  „ „ „ „ „ „ K rakow a /  1 wlanczKl.

110  po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do K rakow a z Kocmyrzowa.

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.30 , , ,  „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk; ma połączenia: w  
Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Prze­
myślu od Budapesztu, Koszyc i  Me- 
zo-Laborcz; w Jarosław iu od Sokala 
i Rawy ru sk ie j; w Krzeszowie od 
J a s ła : w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów, od N adbrzezia; w Tar­
nowie od Orłowa.

2.24 po poi. pociąg pospieszny Nr. 6 do K rakow a

ze Lwowa; ma połączenia: we Lwo­
wie od Tarnopola, Ickan, Budapesztu, 
Koszyc, Munkacsa, Ławocznego i S try­
ja , od Bełżca, Janow a; w Przemyślu 
od Chyrowa ; w Tarnowie od Orłowa.

4.27 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku
4.35 ,, „ ,. „ „ „ „ „ -Płaszowa
4.40 „ - „ „ „ 32 „ Krakowa

z Husiatyna; (przez Stanisławów, N o­
wy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę,) ma 
połączenia w Nowym Zagórzu od Bu- 
pesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz; w  
Zagórzanach z G orlic; w Stróżach i  
Nowym Sączu od O rłow a; w Chabów­
ce od Zakopanego; w Suchy od Zwar­
donia, Żywca i Dziedzic; w Kai wa­
ry  i od Bielska i Wadowic.

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
6.25 „ • „ „ „ „ „ Krakowa

z Tarnopola; ma połączenia: w Kra­
snem od Brodów ; we Lwowie od Ic­
kan, Budapesztu, Munkacsa, Ławo­
cznego i Stryja, Janowa, Rawy ru­
skiej : w Przemyślu od Nowego Za­
górza i Chyrowa; w Tarnowie od 
Orłowa.

6.35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa \ 2 \y |ejjQ2kL 
6.50 „ „ „ „ „ „. Krakowa /

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa y z  Kocmyrzowa.

8.42 wieczór 
9.00
9.13 „

pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
* „ „ „ „ -Płaszowa

„ 38 _ Krakowa

\

z Oświęcima; ma połączenia: w Oś­
więcimie od Wrocławia i W iednia; 
w Spytkowicach od Suchy, Wadowic 
ii Sierszy Wodnej ; w Skawinie od 
Bielska i Wadowic.

9.31 wieczór 
9.38

pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
„ „ „ Krakowa .

z  Podwołoczysk; ma połączenia: w  
Podwołoczyskach od Odessy i Kijo­
wa; w Borkach wielkich od Grey- 
maiewa: w Tarnopolu od Kopyczy­
niec; <w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów ; we Lwowie od Bukaresztu i  
Ickan, Ławocznego i Stryja; w Prze­
myślu od Chyrowa; w Jarosławiu od  
Sokala 1 Rawy ruskiej, Bełżca; w  
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nad­
brzezia , w Tarnowie od Orłowa, 
Chyrowa, Nowego Zagórza .i Jasłu-



.GLOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU*. Nr. 19.
Nakładem księgarni katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
K raków , R yn ek  30 ,

Telefon Nr. 418 
wyszło świeżo drugie wydanie książki 

do nabożeństwa pod ty tu łe m :

ile natóeiist
ułożone przez H. D. (str. 671 i V I 

w 82-ce). 2916
testto bardzo praktyczna książka do pa- 
dorza, w rodzaju francuskich Parois- 
sien Romani, zawierająca obok najuiy- 
wańszych modlitw Msze na wszystkie 

niedziele i święta w roku.
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w o- 
prawie w płótno angielskie, brzegi mar- 
inurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzega­
mi pąsowymi 3 k, W  oprawie w sza- 
gryn miękki, rogi okrągłe, b rzegi zło­
te, oprawa elegancka 5 k. — Toż sa­
mo w prześlicznej eleganckiej oprawie 
belgijskiej, w miękką skórkę cielęcą 
(różne kolory) zasianą złoconemi lilia­
mi francuzkiemi, brzegi złocone, a pod 
niemi pąsowe, l ?  koron i 5 0  hal. 
Taka sama oprawa w moroquin du Le- 
vant 1 9  kor. i 5 0  hal. — Na porto 

należy dołączyć 40 groszy.

T M Z I S H U
Podarek dla polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań 

Towarzystwa „ S z k o ły  lu d o w e j44.
Wydanie wytworne w dużym formacie z ilustracyami i barwną 

okładką — Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 10 centów.
]>o n ab ycia w e  w szystk ich  księgarniach.

Nakładem księgarni D. E. FRIEDLEINA w Krakowie, Rynek główny L. 17, 
Telefon Nr. 452. ‘ 3072 1 20

Dzierżawy folwarku
100—150 m rg przy mieście, poszukuje 
się. Z głoszen ia: K. Lubowicz Głogów. 

8068 1 8

Obok
zwykłych najdokładniej wykonywanych 
prenum erat na wszelkie dzienniki I cza-

tp«ma, przyjmujemy też po bardzo 
zniżonych cenach

A b o n a m e n t  
z drugiej ręki

na pisma francuskie, niem ieckie, an­
gielskie i włoskie.

Wypożyczamy
czasopisma wiedeńskie i zagraniczne 
w drugim, trzecim i czwartym tygodniu 

po wyjściu pojedynczo lub zbiorowo.
12 pism po 15, 12 i 9 Kor. kw artalnie
6 9, 7 i 5

Słowna Ajencya Dzienników 
i Ogłoszeń 2966 s o

Kraków — Plac Maryacki Nr. 2,

Siennik
zupełnie nowy, nie używany, 
z fabryki Eckerta Nr. 6, ma ta­
nio do p o z b y c i a .  S t a n i s ł a w  
& n r  g u l  w Krakowie, — ulica 
Krowoderska L. 35. 2956 6 6

w bardzo pięknem i zdrowem położeniu, 
nad spławną rzeką, posiadający gorzel­
n ię  i do 600 mrg przestrzeni, z której 
200 m rg lasu w znacznej części rębne­
go, resztą g run ta  w połowie napływo­
we pierwszej jakości nad rzeką w ró­
wninie leżące, z odpowiednimi budyn­
kami gospodarskimi i dobrem mieszka­
niem w pięknym parku jes t do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli Ad- 
m inistracya „Głosu N arodu“. 3069 1 5

w odległości kilkuset kroków od stacji 
tram w aju elektr., jes t od 1 kwietnia 
br. do wynajęcia d w o r e k  wraz z o- 
bszernym ogrodem, pod korzystnymi wa­
runkam i. Wiadomości udzieli portyer 
realności Nr. 7. ul. św. Marka. 3070

BUCHALTER"
i egzaminowany rachmistrz z ład- 
nem pismem, poszukuje od 1-go lutego 
jakiejkolw iek posady w Jaśle, K rako­
wie lub na prowincyi. Łaskawe zgło- 
zenia pod:  „J. C. M. B. 102.“ poste 

restante Jasło. 3056 3 3

Handel korzenny
z re sta u ra cją

w Krakowie, blizko Rynku, dobrze się 
rentujący, je s t z powodu choroby w ła­
ściciela d o  o d s t ą p i e n i a .  K apitał 
potrzebny około 6.000 złr. Wiadomość 
D ział inseratowy „Głosu Narodu* ul. 
św. Jana  L. 3 Kraków. 3046 3 0

E j
z dwoma oficynami, przy ul. Sławkow­
skiej, blizko rynku, je s t bardzo korzy­
stnie dla kupującego, zaraz do sprze­
dania. K apitał potrzebny. około 10000 
:.łr. Wiadomość w dziale inseratowym 

| „Głosu N arodu“. 3043 4 6

O strzeżenie,
W ozy m iejsk iego  sk ła d u  w ęgla , za ­

opatrzone są  obecnie oprócz chorągie­
w ek, także  herbem  m ia s ta  u m ieszczo­
n y m  n a  u p rzęży  k o n i, a  to celem  
ła tw iejszego  odróżn ien ia  od  in n ych ;  
w  in teresie  pu b liczn ośc i leży  zatem , a b y  
zw racać  u w agę n a  to p r z y  za k u p n ie  
w ęg la  z f u r  jeżd żących  po  m ieśc ie .

¥
¥
¥
¥

n
znajdzie umieszczenie z dniem 1-go lutego 1902 d y e t a r y u s z  
posiadający piękne i wprawne pismo, władający w mowie i piśmie 
językiem polskim i niemieckim tak, aby mógł tłómaczenia z nie­

mieckiego na polskie należycie i poprawnie wykonywać.
Ubiegający się o tę posadę mają własnoręcznie napisaną prośbę 
wraz z świadectwami dotychczasowego ich zatrudnienia wnieść do 
dnia 31-go stycznia 1902 w c. k. Urzędzie wymiaru należytości 
w Opawie (k. k. Gebiirenbemessungsamt in Troppau óst. Schlesien).

3071 l  2

kochający

zamyta flo lasy zaoszczędzone pieniądze, ale nie żałuje 
pięciu halerzy na kartę koresponden­
cyjną, ażeby zapisać „Dźwignie*, je­

dyny w swoim rodzaju tygodnik, zamieszczający rady i informacye, 
tudzież przepisy z dziedziny gospodarstwa domowego i t. d., 
a dodający swoim prenumeratorom b e z p ł a t n i e  trzy dodatki, 
t. j . : 1) „Przewodnik illustrowany po Galicyi“ 2) „Organ Urzędni­
ków prywatnychu tudzież 3) „Lotne L istkiu czasopismo kumory- 
styczno-satyryczne —  i to wszystko za drobną kwotę 2 koron 
na kwartał. —  Nr. okazowy „Dźwigni* wraz z dodatkami może 
otrzymać każdy bezpłatnie; wystarczy napisać kartę koresponden­

cyjną pod adresem: Redakcja „Dźwigni“ we Lwowie.
(Co do układu anonsu prawo zastrzeżone). 2938 9 9

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, że z dniem 1-go w rześnia 
p r z e n i o s ł e m  s w o j ą  3007 5 0

FBAGOWKĘ S IU  i KOHCYJ HUKU
z ulicy Zwierzynieckiej n a  P l a c  S z c z e p a ń s k i  K r . 8  i podejmuję się 
wszelkich robót krojem francuskim i angielskim j. n . : Wyprawy ślubne, Toalety 
balowe, Suknie angielskie, Rotundy, Płaszcze, Żakiety i Pdleryny. — W ykonuję 
roboty z m ateryału własnego jak  również z dostarczonego. — Udzielam lekcyj 
krojem francuskim i angielskim. Z poważaniem W a l e n t y  S t u s s ._____

włoskiego, angielskiego i rosyj­
skiego języka. Adres w Adm. 

„Głosu Narodu*. 30731 io

ZASTAWY
losy, kosztowności i t. p. wykupuję 
i wypłacam resztę do najwyższej w ar­
tości. — Listowne zlecenia przyjmuje 
Administraeya „Głosu Narodu“ dla S. P. 
____________ 2979 7 10___________

Dzierżawa
X F o l w a r k  w obszarze 4 9 5  
mórg 9 4 1 °; w czem 435 roli 
i łą k , 60 stawów zarybionych 

z Gorzelnią konstyngentowaną.
I F o l w a r k  w obszarze 4 6 8  
mórg 7 9 5 °; w czem 310 roli 

i łąk. 158 stawów zarybionych.
1 F o l w a r k  w obszarze 6 05  
mórg 1 3 4 4 °; w czem 445 mórg 
1344° roli i la k , 150 stawów 

zarybionych, 
w ziemi dobrej , nadwiślańskiej , 
blizko kolei i Krakowa, są po­
jedynczo lub razem od większego 
Skarbu, na lat dwanaście, d o  

w y d z i e r ż a w i e n i a .  
Bliższych wskazówek udzieli p. 
J a n  S t r y c h a r s k i  w Krakowie 

„Głos Narodu*. 3066

MMem Księgarni nuzycznej 
A. Piwarskiego i Spółki

w  K r a k o w i e  0028 
już-w yszła  z druku

„P IO S N K A  D A N U S I
„z obrazu dziejowego Krzyzacy“

z muzyką M. Ś wl e r z y r i s k i e g o . l
— Cena kor. 120. —

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Fortepian
długi, machoniowy, firm! 
Streichera, jest tanio d  
sprzedania. Krak* 
ul. Karmelicka Nr. 4 

pai ter.

Korzystna Lolacja Kapitaij
w ziemi.

O b s z a r  8 0 0  m ó r g ,  w czem je 
80-morgowy folwarczek, reszta lo 
rozmaitego wieku, między którym s 
czna część starodrzewia na opał i _  
te rja ł do wybrania — przedstawiają 
znaczny kap ita ł — w powiecie T  
nowskim w blizkości stacyi kolei, 
po przeciętnej cenie 90 złr. za m_ 
d o  s p r z e d a n i a  Jan  Strycharak 
„Głos N arodu“ Kraków, ul. św. J a n a | 
Na hipotece może zostać 20 do 25.C 
złr. długu bankowego. ___ 2857 7

£
£
£

W W W W W W W W W W W W  ^ W W W W W W W W W W W

„ N U N T I A “ *
Pierwszy zakład desinfekcyi i chemicznego 

odwaniania i czyszczenia mieszkań.
Przeprowadza desinfekcye całych mieszkań wraz z umeblo­
waniem. Usuwa wilgoć z mieszkań i piwnic zapomocą naj_

* nowszych’ patentowanych środków. Podejmuje się wszelkich 
robót w zakres porządku domowego wchodzących. Oczyszcza 
mieszkania z wszelkiego robactwa najnowszymi sposobami, 
zapuszcza i froteruje podłogi, podejmuje się trzepania i od- 
czyszezania dywanów. Odczyszczanie obrazów pod zupełną 
gwarancją —  Zakład ma zawsze na składzie wszelkie naj- 

. nowsze aparaty i środki desinfekcyjne, jakoteż rozmaite 
automatyczne maszynki odwaniające. Główny skład i zastęp­
stwo na Gałicyę i Bukowinę „Mikrosolu*. —  W szelkie 
przyrządy i materyały desinfekcyjne po cenach fabrycznych. 
Desinfekcye i inne roboty zakładu po .cenach najprzystęp­
niejszych. — Za idobroć i pewny skutek wykonywanych 

robót Zarząd ręczy i odpowiada. 2814 io  Q.<

Zakład mieści się przy ulicy Floryańskiej L. 25. 
f W  W  W  W  W  W  W W W  W  W  ^ W  W  W  W  W  W  W  W W W  W

i w m m m T O m w j m m w w T i m m f i !

y/szcltych Odpowiedzi
prywatnych, w celu podania informacyi lub adresu, 

fi  przesyła się jedynie li tylko

Iz a  nadesłaniem marki na 20 halerzy.
pT. Z a rzą d  D zia łu  in sera tow ego

„G łosu  N a r o d u “
BAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAŁAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAlAi

Z P R U S
sprowadzaną drogą W O D Ę  S E L T E R S K A  z a s t ę p u j e  w zupełncl 
woda polecona przez Tow. Lekarskie a l k a l i c z n o  s ł o n a ,  zaw ieraj!

części składowe, jak

W O D A  S E L T E E S K
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca 1 Chmarski w Krakowi
ulica św. Gertrudy JL. 4. 2947 3

_ D o n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h . |

aanaaaaaaaaaonnoflEiai
|  200 koron nagrody !
a ,  Wskutek ustawicznego ustawą wzbronionego naśla-|
gg dowania naszych

S patentowanych świdrów ekscentrycznych 
system W. H. Mac Garwey,

a  które z powodu swoich wyśmienitych zalet prawie we 
H  wszystkich kopalniach nafty w Galicyi w używaniu się B znajdują, widzimy się zmuszeni, podać niniejszem do 
B  publicznej wiadomości, iż k a ż d e m u , Który nam czy 
B  to wskutek doniesienia lub wywiedzenia się umożliwi | a wyśledzenie

g  nieuprawnionych do wyrabiania lub nieprawnie 
gj używającycha nasze patentowane świdry ekscentryczne, system W. H 
g |  Mac Garvey zapłacimy 2533 23 26

Q PB E H IĘ  200 KORON.a Tylko takie patentowane świdry ekscentryczne, sy­
f i  stem W. H. Mac Garwey mogą być używane, które a albo są zaopairzone naszą firmową marką, lub też firmą a Wolski et Odrzywolski, wszystkie zaś inne byłyby a naśladowane, wyrób zaś ich i używanie niedozwolone.

9  Galicyjskie Karpackie naftowe Towarzystwo 
g  dawniej Bergheim & Mac Garvey.
BBaaaaaaaaaaaoaaaaaaai

* i&scicieLka i  wydawazyiai l&cgoszowa. Redaktor odpowiedzialny: I)r Antoni Beaupre. VV drukami W. Korneckiego w Krakowi]


